CENA 


ROJZY 


PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTNIEM 


NASZE ABC 


Nowa syłuzcja 
Jesteśmy zwolennikami aktyw- 
ności i niezależności polskiej po- 
lityki zagranicznej i dlatego w 
ciągu ostatnich miesięcy atako- 
waliśmy nieustannie naszą dy- 
plomację za to, że z zupełną bez- 
czynnością i w dziwnym bezruchu 
przypatrywała się, jak na terenie 
międzynarodowym rośnie wysoka 
góra nieporozumień, oskarżeń i 
wątpliwości, eo do stanowiska 
Polski w najważniejszych zagad- 
nieniach polityki europejskiej. | 
Dziś, po raz pierwszy nie ma- 
my do p. Becka pretensji o to, że 
milczy. 

Trzeba to sobie powiedzieć 
raźnie: cały szereg okazyj do wy- 
jaśnienia i działania minę:o, ko- 
njuktura zmieniła się i dziś nie 
pozostaje nic innego, jak czekać 
na wyjaśnienie sytuacji. 

Chodzi, rzecz jasna, o wyjaśnie 
nie sytuacji w Berlinie. Niemcy 
otrzymały równocześnie dwa + 


wy- 


za- 
proszenia. Od Francji w sprawie 
wszczęcia rokowań o przystąpie- 
nie do paktu wschodniego, od 
Anglji w sprawie powrotu da Li- 
gi. 

Głos ma obecnie Hitler. Albo 
w odpowiedzi na zaproszenia z 
zachodu pójdzie konsekwentnie 
w ślady Stresemanna i ugodową 
polityką doprowadzi do zbliżenia 
niemiecko = francuskiego, albo 
raz jeszcze postawi na kartę nie- 
ustępłiwości 

Tak, czy inaczej, narazie stwier 
dzić należy, że gra dyplomatycz- 
na w sprawie paktu wschcdniego 
zaczęła się znowu i toczy się bez 
udziału dyplomacji polskiej, któ- 
ra słusznie przeciwstawiła się 
koncepcji tego paktu, nie potrafi- 
ła jednak później działać kon- 
struktywnie. Tak: jest bilans tak-| 
tyki politycznej naszej dyploma- 
cji za ostatnie pół roku., W sen: 
sie ayplomatycznym Polska jest 
w tej chwili unieruchomiona. Po- 
za czekaniem na wyjaśnienie sy- 
tuacji nie mamy narazie innych 
dróg do wyboru. | 


Konjunktura ta może, natural- 
nie, ulec zmianie w bardzo szyb 
kim czasie. Może za parę dni. Już 
dzjś czytamy w depeszach wiado- | 
mości o tak dziwnych komenta-| 
rzach prasy niemieckiej w sto- 
sunku do zaproszenia francuskie- 
go, że wyjaśnienie może przyjść 
nieoczekiwanie rychło. | 

I tu dochodzimy do sedna spra- 
wy. Rozwój wypadków poszędł w 
takim kierunku, że dziś inicjaty- 
wa polska trafiłaby w  próźnię. 
Chodzi jednak o to, aby w chwili 
wyjaśnienia niewyraźnej obecnie 
konstęlacji na oqcinku Paryż — 
Berlin, polityka polska nie powtór 
rzyła kapitalnego błedu bezczyn* 
ności i milczenia z lata i jesieni 
tego roku. 

Błąd ten pozbawił nas całego 
szeregu atutów pierwszorzędnego 
znaczenia i byłoby rzeczą wprost 
fatalną, gdybyśmy ze smutnych 
doświadczeń nie wysnuli odpo- 
wiednich wniosków. 


22 =5 


8 tonnowy czołg 


główny przeprowadza obecnie próby 
Z S-ionnowym czołgiem gąsiennico- 
wym, którego maksymalna szybkość 
wynosi 26 km. na godzinę. Przewi- 
duja tu, że Dzpartament Wojny pe- 
czyni duże zamówienia na te ezołzi. 


Opłata 


Nr. 


pocztowa uiszcz. ryczałtem. 


2 


w 


40 


Rok IX— - 


Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, wtorek 4 grudnia 1934 r. 


Zapowiedź rerresyj wobec „wroców klasowych" 


Sensacja polityczna, jaką stał 
się scbotni wywiad „Kurjera Po- 
rannego“ z prezesem Klubu Lu- 
dowego pos. Rogiem, daje asumpt 
dzisie*szej „Depeszy* do pośźpiesze- 
unia dziennikowi sanacyjnemu z 
sukursem. W artykule, mającym 
wyraźne cechy inspirowanego, 
„Depesza“ irytuje się, że fakt ten 
ovata w kołach politycznych 
komentarze: 


„A przecież to takie proste. 
Przynajmniej po jednej stronie. 
Zadaniem opozycji wszędzie i £2- 
wsze jest korzystanie z dróg 
i sposobów  rozpowszechniania 
swych poglądów podstawowych. 
Przywódca opozycji ludowej sko- 
rzystał z oferty. 

Nie każdemu wyda się to „ta- 
kie proste”, zwłaszcza że poglądy 
p. Roga były w tym wypadku od- 


> 


0.G.P. U. prowadzi Śledztwo 


Stalin, Mołotow i Jagoda w Leningradzie 


A 


MOSKWA. 3. 12. — Według 
komunikatu Komisarjatu Spraw 
Wewnstrznych stwierdzono, że za 
bójcą Kirowa jest b. urzędnik le- 
ningradzkiego oddzialu Inspekcji 
Rcbotniczo - włościańskiej, Leo- 


nid Mikołajew, urodzony w r. 
1504. 

BERLIN, 8. 12. (PAT.). Nie- 
mieęckie biuro informacyjne do- 


nosi z Moskwy, że komisarz lu- 
dowy spraw wewnętrznych (szef 
O. G. P. U.) Jagoda wyjechał w 
towarzystwie licznych wyższych 
urzędników tajnej policji do Le- 
ningradu, gdzie prowadzić bę- 
dzie śledztwo w sprawie zamor- 
dowania Kirowa. 

Niemieckie biuro informacyjne 
donosi pozutem, że do Leningra- 
du przybył Stalin w towarzystwie 
komisarza wojny Wcroszyłowa. 
Zajmie się an również sprawą 
zamachu. 

MOSKWA. 12, (PAT). A- 
gencja Tass podaje: Ze wszyst- 
kich stron Związku sowieckiego 
nadchodzą liczne depesze kond- 
lencyjne, ` wyrażające wielkie o- 
burzenie spowodu zamachu na 
Kirowa. W- nocy z soboty na nie- 
dziclę oraz w ciagu dnia wezo- 
rajszego w calym szeregu miast 
odbyviy się liczne zebrania żałob- 
ne, na których uchwalane są re- 
zolucje o przedterminowem Wy- 
konaniu rocznego planu produk- 
cji dla podkreślenia w ten sposób 
uznania dla zmarłego. W licz- 
nych miejscowościach robotnicy 
wybierają delegacje, które uda- 
dzą się do Moskwy na uroczysto- 
ści pogrzebowe. 

MOSKWA, 8. 12. (PAT). A- 
gencja Tass donosi: Odbywający 
się obecnie w Urzum, mieście ro- 
dzinnem Kirowa, zjazd Sowietów 


4 
O, 


rejonowych powziął rezolucję, 
polecającą Sowietowi miejskie- | 
mu odrestaurowanie domu, w 


którem spędził swe dzieciństw 
mn nici 


Trupów niema 
a s.udenci siracą ro... 


Żydowskie organizacje pogrze* 
bowe nie dostarczyły dotąd pro- 
sektorjum uniwersyteckiemu 
zwłok żydowskich dla studentów 
ŢI kursu. O ile zwłoki te nie bẹ- 
da dostarczone w ciągu najbliż- 
szych kilku dni,: żydowskim słu- 
chaczom grozi utrata roku aka- 
dęmickiego... 


Ograniczenia 
w adwlkaturze 


Ograniczenia, stosowane przy 
przyjmowaniu nowych kandyda- 
tów w wolnych zawodach, wpro- 
wadzono również w lzbach Adwo 
kackich, które czynią ostatnio 
poważne trudności przy udziela- 
niu zezwoleń adwokatom na przyj 
mowanie aplikantów. Aczkolwiek 
statut palestry przewiduje, iż 
każdy adwokat ma prawo zatrud- 
niania jednego aplikanta, Izby w 
wielu wypadkach odmawiają u- 


dzielania zezwoleń  adwokatom, 
którzy nie maja odpowiedniej 
praktyki. 


Na takiem stanowisku stanęła 
również warszawsku Rada Adwo 
kacka, która odrzuciła już kilka- 
dziesiąt podań adwokatów, ubie- 
gających się o zezwolenie na za- 
trudnienie jednego aplikanta. 


o | przedziału. stanął na desce pod 


Kirow, wznieść pomnik Kirowa Wszystkie pisma wzywają do 

oraz wybudować wzorową ©0-|surowych represyj wobec „wro- 

chronkę dla dzieci imienia Kiro-|gów klasowych“. 

wa. „lzwiestja* pisza: Resztki tegv 
Leningrad, 3. 12. (PAT.). A-; wroga, jego rozproszone oddzia- 

gencja Tass donosi: Wszystkie |ły, jego rozwścieczone wskutek 

fabryki w mieście przerwały pra- | naszych zwycięstw jednostki nie 


cę, celem cddania holdu zamor-,; będą próbowały już napadać na 
dowanemu Kirowowi. Do pałacu 'nas z za węgla. Odwrotnie. może 
uryckiego, gdzie spoczywają zwło zrodzić się u nich odwaga roz- 
ki Kirowa, spieszą liczne grupy |paczy, odwaga bandytów, którzy 
tobctników, oddziały wojska. pro- wpadli w zasadzkę i przewidują 
| fesorowie, studenci, pisarze, ar-| swą ostateczna klęskę. 
(tyści i urzędnicy ze sztandarami Dalej pismo zapowiada, że 
i portretami zmarłego, spowitemi: „nędzni wrogowie będą wyprowa- 
w krepę. Przy trumnie pełnią |dzeni ze swoich nor“. 
straż honorową | przyjaciele i Członek akademii nauk Joffe 
współpracownicy zmariego. zapowiada, że „czekają nas jesz- 
MOSKWA. 3. 12 (PAT.). w | ge poważne walki nietylko ź o- 
związku zabójstwem KMirowa jtaczajęcym nas od zewnątrz fa- 
| przybyli do Leningradu: Stalin, szyzmem, ale i z jego agentami 
Mołotow, Woroszyłom i Zdanow, | wewnętrznymi”. 


A 


MOSKWA, 312 (PAT). Wore- 
spondentom zagranicznym w Mo- 
skwie rozesłano komunikat, głuszący, 
że Prezydjum Centralnego Komite-u 
Wykonawczego Z.5.RJ.R. na vosie- 
dzeniu w dn. 1 b. m. powzięło de- 
cyzję, nakazujący władzom śledezym 
prowadzenie w trybie przyśpieszo- 
nym śledztwa w stosunku do osób. 
oskarżonych o przygotowywanie lub 
ponełnienie aktów terorystycznych. 

Organom sądowym , zakazano 
wstrzymywania wykonywana wyro. 
ków śmierei wskntek podań o tasie, 
składanych przez tero rodzajn prze- 
stępców, gdyż prezydjun ©. K. W 
Z.5.RJR. nie będzie wowóle tego vo- 
dzzju podań rozpatrywało. 

Oruanom Komisariatu Ludowego 
Spraw Wewnętrznych poleca się me- 
swłoczne wykonywanie wyroków na 
przestępeach tego rodzaju. 


Spowiedź przestępcy przed sądem 


„Nedza pchnęła go do występku 


wartościowych przedmiotów. Wo-] licyjny, podający się obecnie za 
bec tego opryszek wyszedł z prze-} handlowca. Zdawska i Dołęga o- 
działu i następie steroryzował ja-| skarżeni są o udzielenie pomocy 
dących w sąsiednim wagonie mał, Giszewskiemu, gdyż 
żonków Dąbrowsxich, zabierając | wali zrabowane przez niego przed żywiołu, dziś najbardziej wynędz. 
im 2u dełarów, 150 zł. i weksle. mioty. 


Na szlaku Brwinów — PRE 
ków w zimie r. b. dokonano paru 
zuchwalych napadów  rabunko- 


wych. 27 lutego do przedziału II 
klasy pociązu, zmierzającego do 
Brwinowa wskoczył jakiś osob- 
nik j steroryzował rewolwerem 
znajdującego się w przedziale 
właścicicia magazynu konfekcji 
męskiej, p. Tęnatowskiego. Opry- 
szek, trzymając wyciasnięty i 
skierowany w stronę kupca re-j 
wolwer, żedał wydania mu zegar- 
ka i portfelu. P. Ignatowski, któ- 


Dąbrowski strzelił jednak z re- 
wolweru do umykającego mężczy- 
zny i zahamował pociąg. Opryszek 
wyskakując z pociągu, spadl na 
szyny i potłuk! się. Korzystając 
jednak z ciemności zdołał zbiec. 


ry był sam w przedziale. uległ| busia. Dowiedziano się, że w 
grożbom i oddał rabusiowi złoty |związku z odniesionemi  cbraże- 


niami w czasie ostatniej wypra- 
wy opryszek leczy się w domu 
brzy ul. Zielnej 35 

Zarządzona rewizja wykryła re 
wolwer, kwity lombardowe i in- 
ne przedmioty, pochodzące z ra- 
oknem i obserwował Ignatowskie-| bunków. Okazało się, że oprysz- 
go. Dopiero, gdy opryszek czmych! kiem kolejowym był 32-letni Teo- 
nał, obrabowany wszczął alarm. |dor Ciszewski, karany przez sąd 
! wojskowy za dezercję i szpiezo- 
stwo. 

Ciszewski ma dzisiaj  porces 
karny. Razem z nim lawę oskarżo- 
uych podzieliła jego kochanka, 


| zegarek i portfel z gotówką. Męż- 
czyzna zapowiedział p. Ignatow” 
skicmu. że wrazie gdyby  próbo- 
l wał zatrzymać pociąg, zastrzeli 
go. 1 rzeczywiście, 


wyszedłszy Z 


W kilka dni później do tego sa- 
mego pociągu wskoczył znowu 
,mężczyzna 1 zażądał gotówki j ze- 
garka od Aleksandra Śledzińskie- 
skiego, Śledziński nie mial jed- 
nak przy sobie pieniedzy į oś- 
wiadczył opryszkowi, że jest stu- | dańska, z zawodu ekspedjentka 
dentem i nie posiada przy sobie i Józef Dołęga. b. wywiadowca po 


Afera Górzyńskiego wywołuje 
Kryzys w otwockiej radzie miejskie 


Afera b. burmistrza Górzyń-|otwockiego, którzy zasiadają w 
skiego znaleźć ma odgłós na te-|obecnej radzie, a byli czynnymi 
renie Rady Miejskiej m. Otwoc- | pomocnikami Górzyńskiego w o- 
ka. Kluby radzieckie zapowiada- | kresie jego rządów w magistra- 
ja zgłoszenie w tej sprawie sen- jcie. Mówi się również, iż z tego 
Sucyjnych wniosków przeciwko powodu kilku radnych złoży man 
niektórym dizałaczom samorządu daty. 


Likwidacja „Srwpoltorau” 
Akcjonariusze polscy otrzymają 70 proc. 


Wrócił do Warszawy dyrcztor 
-„Polrosu*, prof. Kasperowiez, który 
prowadzi od dłuższego czasu 
lraktacje w sprąwie, likwidacji do- 
tychezasowyeli towarzystw handlu 
polsko-sowieckiero. 

Zawarte zostało porozumier is, któ- 
ra jednakże przewiduje zwrot akc;0- 


narjuszom polskini tylko okolo TG 
proc. ich udziału w kapitale zasła- 
dowym. Różnica wynikła na tem -le 
wynosi exoło 300.000 zł. Biur: „Sow- 
poltorgu* w Warszawie będą całko- 
wicie zamknięte, a eżynnośc zkwi- 
dacyjna przeprowadzi całkowicie 
spółka „Polros*. 


TH- 
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Po pewnym czasie policja na- 
trafiła na Ślud tajemniczego ra-' 


22-letnia Irena Zdawska vel Uz- 


przechowy- 


Ciszewski przyznał się w całej 
rozciągłości do rabunków. Jest 
to inteligentny mężczyzna, ukon- 
czył bowiem 8 klas szkoły śred- 
niej. i twierdzi, że na drogę wy- 
stępku pchnęła go nędza. 

Zeznania Ciszewskiego'są pew- 
nego rodzaju spowiedzią przestęp 
cy, który skarży się, że dopuściw- 
szy się raz czynu kolidującego z 
kodeksem karnym i odpokutowaw 
szy za swą winę w więzieniu. ma 
zamknięta drogę do dalszej po- 
prawy. 

Nikt nie chce przyjąć go na po- 
sadę, każdy widzi w nim niebez- 
piccznego przestępcę, któremu 
nie należy ufać. Ciężkie warunki 
materjalne, w jakich się znalazł 
po opuszczeniu więzienia za pierw 
sze przestępstwo, uniemożliwiły 
mu inne lepsze życie, a nie mając 
środków utrzymania, został rabu- 
siem. 


P 0Z 


Czy flirt sanacji z lewicą wyda owoce? 


„Deresza” z sukursem „Kurjierowi Porannemu” 


rewizyjnych. Ich obecność w o- 
bczie rządowym nie jest już ka- 
mieniem madrości, lecz kamie- 
niem obrazy. Jakby sie ich po 
zbyć ?, 

To dażenie do pozbycia się kon 
| 
| 


! „Realizacji 


powiednio do użyczonej mu gò 
Ściny zcieniowane i jakby sfor- 
mułowane dla dania odpowiedzi 
na najważniejsze, choć wyraźnie 
nie postawione, ale całemu wy- 
wiadowi nieuchwytnie przyświe- 
cające pytanie: jakie byłyby *wa- 
runki współpracy obozu ludowe- 
go z sanacją? 

Natomiast przyznaje 
sza'., że o ile o drugą 
rozmawiających 


„Depe- 
ze stron 
chodzi, to rze- 
czywiście w obozie rządowym ist 
nieją rczteski, nietylko personal- 
ne ale i zasadnicze. Pierwsze ru- 
szyiy się organy zachowawcze 
„Czas“ i „Slowo* wileńskie (a 
zwaszcza „Czas”), którym też na 
leży przypisać zasługę, że w nie- 
jednej sprawie przyznają. iż to i 
owo nie jest dobre i wymagałoby 
zmiany. Ale krytyka -konserwa- 
tystów nie ma istotnego znacze- 
nia: 

„Wzięci po przewrocie 
wym pod skrzydła, 


majo- 
zachowawcy 
nasi mimo to, nie osiągnęli rene- 
sansu wpływów. Czasowo, za ery 
Meysztowicza i Niezabytowskie- 
go'usynowieni, w biegu lat, z po- 
stępem kryzysu. który ich pozba- 
wił mocy gospodarczej, zwolna 
zostali usunięci w szary kat i ze- 
pchnięci na pozycje, ledwie tole- 
rowane. Boczą się więc i lamen- 
tuja, ale kogo to wzrusza. Prze- 
ciwnie staią się bodźcem chętek 


serwatystów jest punktem 
ściowym dla 
pod hasłem: a 

„Szukać zetknięcia żywotnego 
ze spcieczeństwem. Nie przez po- 
ticję i egzekutora, lecz ze spółe: 
przedstawiciel- 


Wyk 


nowej orjentacji, 


czeństwa tego 


stwem istotnem, bo niezałeżnem. :” 
! Zwłaszcza 
U 


z przedstawicielstwem 
niałego, ale jakże licznego 'i jak 
rychło dającego się poprowa- 
dzić na drogi odrodzenia. Masę 
chłouską, teun przeogromny rezer- 
wat zaległości cywilizacyjnych, 
trzeba poddać zabiegom bezpo- 
Średniej pieczołowitości.* 

tego hasła podjął 
się p. Stpiczyński. Czy udźwignie 
jego brzemię? — pyta „Depesza“ 
i oświadcza, że „zależy to prze- 
dewszystkiem od zasięgu rozezna 
nia w obrękie grupy rządzącej”. 
Iunemi słowy od tęgo, kto poza 
nim stoi spośród nie takich czy in 
nych działaczy sanacyjnych, ale 
głównych asów dziesiejszego sy- 
stemu. 


Wegiel brunatny 


Państwowy Instytut Geologicz 
ny dokonał na terenach w pobli- 
żu więzienia we Wronkach 
go odkrycie geologicznego. 
Wronkami natrafiono na 
dy węgla brunatnego. 


Miljard iranków 
zapłacą Niemcy Frencji? 


RZYM, 8. 12. (PAT.). Dziś o 
godz. 13-ej „komitet trzech“ za- 
kończył swe prace podpisaniem 
układu francusko - niemieckiego 
w sprawach gospedarczo - finan- 
sowych. 

Według informacyj z kół fran- 
cuskich suma, jaką zapłacą Niem 
cy za kepalnie w wypadku powro 
tu Saary do Niemiec ustalona zo 
staia na 900 miljonów franków 
francuskich do czego dojdą jesz- 
cze koszty inwestycyjne, które 
podniosą zapewne tę sumę do jed 
nego miljarda franków. Suma ta 
ma być spłacona Francji w dość 
krótkim terminie. przyczem płat- 
ności mają być dokonane walutą 
francuską, będącą w obiegu na 
terenie Saary; przewidzjane są 
podobno również dostawy węgla. 

Niezależnie od protokuły fran- 
cusko - niemieckiego podp:sanc- 
go dziś przez ambasadora Fran- 


cji de Chambrun i ambasadora 
Niemiec von Hassela, zakomuni-. 
kowany będzie Radzie Ligi Na" 
rodów raport „komitetu trzech*.: 
Raport ten zawierać będzie po= 
dobno także zalecenia polityczne. 

Według krążących pogłosek 
Niemcy zgodzić się mieli na roz- 
ciągnięcie gwarancyj bezpieczeń: 
stwa i wolności na wszystkich 
mieszkańców Saary, a nietylko 
na osoby biorące udział w głoso- 
waniu, ! 


Czas odnowić 
prenumerate na 
m.esiąt grudzień- 


- 


a 


p. 
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Oskarżyciel na ławie oskarżonychiNjemcy przed nową „krwawą sobota“? 


Komisarz Bonny grozi rewelacjami Konfl kt mieczw Reichswehra a odczizłani 5. S. 


PARYŻ, 8.12. Aresztowany przez 
policją komisarz Bonny zagroził o- 
zgłoszeniem rewelacyj, która ruają 
skompromitować szereg najwyżej p0- 
stawionych osobistości politycznych. 
Twierdzi on, że jest niewinny i że 
padł ofiarą zemsty spowodu zbytnie- 
go oddania się służbie i ślepej dyscy- 
plinie wobec przełożonych. 

Bonny jest oskarżony na podsta 
wie zeznań Wolberga, który oświad- 
czył, że komisarz wymuszał na n.m 
płacenie prywatnych rachunków 
wzamian za udzielenie mu prawa po- 
bytu we Francji. Pozatem Woibire 
zeznał, że komisarz posługiwzł sio 
niejednokrotnie wymuszaniem w sto- 
sunku do szeregu osób, zależnych od 
niego. 

Nadużycia Bonny'ego miały być 
bardzo rozległe. Miał on pobierać 
bardzo znaczne sumy od różnych o- 
sób, które były zawikłane w aferv, 
a którym komisarz gwarantował cal- 
koówite uwolnienie od odpowie- 
dzialności. 

Również znaczne sumy miał Bonn; 
otrzymać, wyłudzaiąc je pod różne- 
mi pozorami od ludzi poszkodora 
nych przez przestępstwa, np. od prze- 
mysłowca Failland pobrał komisarz 
większą ilość pieniędzy, obiecnjąc 
mu wykryć zaginioną biżrtecję 

Podobnie dziwnie przedstawia sie 
sprawa pani Cotillon, która cskar/e 
Bannv'ero. że hoła | 


granlažayegna 


przez niego i jego wspólników. 
Bonny robił świetną karjerę poli- 
cyjną. Służy w policji od r. 1920. 
Dzięki niezwykłemu sprytowi, ener- 
gji i umiejętności pozyskania sobie 
ludzi, szybko postępował po szcze- 
blach karjery policyjnej. Udała mu 
się również wykryć szereg poważ- 
nych przestępstw finansowych, m. in. 
wykrył na początku swej karjery 
fałszerzy akcyj towarzystwa „Sucz”. 
którzy wypuścili papiery o wartości 
20 miljonów franków. Kompromita- 
cie zaczęły się od afery Stuwiskiego. 
Szczególnie zwrócono na niego vwa- 
gę po zeznaniach p. Stawiskiei. 
Bonny został zatyjoszany w nereda- 


3 warunki 


Pien rewindvkacyj zapoczztkowanych Saara 


PARYŻ, 3.12. Mowa ministra 
Lavala wywołała żywe komenta- 
rze w Niemczech. Zawarta w niej 
aluzja do Saary daje prasie nie- 
mieckiej asumpt do mniemania, 
że możliwem będzie na przyszłość 
rozszerzenie precedensu  rewizyj 
klauzuł teryterjalnych Traktatu 


Wersalskiego. | 


I tak np. „Bórsein Zeitung“ za- 
daje pytanie, czy nowa procedu- 
ra, która ma być zastosowana w 


Straszliwa powódź 


w Melbourne 


MELBOURNE, 3.12, (PAT). — 
Długotrwałe deszcze spowodowa- 
ły powódź. Ofiarą jej padło 12 
osób. Bez wieści zginęło 17 osób. 
6 tys. ludzi pozostało bez dachu 
nad głową. Kilka osób zginęło 
wskutek porażenia prądem, ponie 
waż wichura wywróciła wiele słu 
pów z przewodami elektrycznemi. 


MELBOURNE, 3.12. (PAT). Po 
wódź w okręgu Melbourne przy- 
biera katastrofalne rozmiary. Po- 
ziom rzeki Yarra, podniósł się do 
poziomu nigdy przedtem nie noto 


wanego. Wiele mostów zostało 
zniesionych, a pozostałym zagra- 
ża niebęzpieczeństwo. Miasto Ko- 
oweerup zostało ewakuowane. 
Brak jest w dalszym ciągu wiado 
mości o 17 zaginionych członkach 
załogi parowca „Coramba”, które 
go szczątki pływają wzdłuż brze- 
gów. Z okolic nawiedzonych przez 
powódź nadchodzą wiadomości, bu 
dzące grozę. Mieszkańcy Koowee- 
rup całą noc spędzili na dachach 
domów. Chorzy, znajdujący się 
w szpitalu ratowani byli przez o- 
twory w dachach. 


Walka w Pradze trwa 
Ostre starcia prawicy z lewicą 


PRAGA, 3.12 (PAT). Sprawa in 
sygniów uniwersyteckich nic została 
zakończona przez zwrot ich 1 zanie- 
chanie demonstracyj studencki :h. 

Poza zamknięciem wykładów na 
Uniwersytecie niemieckim aż do po 
czątku stycznia 1935, nstąnili, jak 
wiadomo, rektor i dziekani Uniwer- 
sytetu niemieckiego. 

Dymisję swą jednak cofnęli po 
godzinach, jak słychać, w obaw'e, że 
rząd mógłby mianować kierownictwo 
Uniwersytetu o charakterze komisa- 
rycznym. 

Około 60 lewicowych pisarzy cze-: 
chosłowackich ogłosiło odezwę prze- 


CJ 


ciwko tendencjom antydemosratycz- 
nym i faszystowskim. Odezwa ta wy- 
wołała oburzenie w prasie i op'uji 
prawicowej. 

Znany poeta ezechostówacki, gen. 
Medek, ogłosił list otwarty do czo- 
łowego pisarza czeskiego, Karola 
Capka, który odezwę powyższą pod- 
pisał. 

W [iście gen. Medex potępia ode- 
zwę i wyraża zdumienie, że Cznpek 
ją podpisał. 

List ten wywołał, poza odpowie- 
d:'an Gepka, atak w całej prasie te- 
wicowej, która domara się nawet n- 
sunięcia Medka z armji 


z kraju 


KATOWICE 

Zasypywanie bieda-szybów, W ub. 
sobotę na terenie gminy avisa 
Górne, w pow. pszczyńskim odvywa- 
ło wię masowo zasypywanie bieda- 
szybów, przeprowadzone przy pomo: 
ey materjałów wybuchowych. W ter 
sposób zasypano kilkadziesjąt szy» 


obyło się bez zajść między bezrobot- 
nymi, którzy nie pozwalali na asy- 
pywanie szybów. Zajścia były jed- 
nak zlikwidowane przez policję. 

Śmierć maszynisty. W pociągu, 
zdążającym z Warszawy do Kato- 
wic zmarł nagle na atak sercowy 
maszynista tego pociąru, Antoni Ru- 
derski. Stało się to w momencie, gdy 
pociąg nadjeżdżał do stacii Miąsowa 
w powiecie będzińskim. Pociąg po- 
prowadził w dalszą drogę inny ma- 
szynistą. 
CZESTOCHOWA 

Kradzież na Jasnej Górze. W nocy 
z piatku na sobotę niewykzyci 
sprawcy zakradli się do księgarni 
klasztornej, skąd skradli większą 1- 
lość wydawnictw popularnych oraz 
przedmiotów dewocjonalnych. Peli- 
cja prowadzi śledztwo, celem wykry- 
cin sprawców. 


HRUBIESZÓW 
Samobójstwo starca. 83-lctni Józet 
Wawrzyniak opuszczony spowodu 


nieuleczalnej choroby przez swe dzic- 
el, pragnąc skończyć ze swem nędz- 
nem życiem, powiesił się. Nadmie 


ostatnie parę miesiężdy przed Śniler- 
cią ntrzymywał się z żebraniny. 
4 


bów, Podczas likwidacji szybów a 


nić należy, że nieszczęśliwy starzec , 


LWÓW 


Wybory w Izbie Adwokackiej. W 
schotę we Lwowie utworzony został 
nowy zarząd [zby Adwokackiej, w 
którego skład wchodzą: dziekan 
adw. dr, Tilla (Polak), zastępca — 
dr. Dogilewski (żyd), sekretarz 
år. Wołoszyn (Rusin). 


Dzierżawcy rolni radzą. We Lwo- 
wie odbył się zjazd dzierżawców tol- 
nych z aałej Polski, którzy obrado- 
wali nad kwestją otrzymywania ulg 
w tym stosunku, w jakim otrzyria- 
li owe ulgi właściciele ziemscy. Spe- 
cjalny komitet, który został wybra- 
ny na zjeździe, ma opracować odpo 
wiedni memorjał i złożyć ga do 
włada. 


— 


KOWEL 


Plaga wilków. W gminach Manic- 
wieze i Powórsk zjawiły się wielkie 
stada wilków, które czynią nzkody 
w inwentarzu żywym, a nawet dobie- 
raig się do zagród. Miejscowi chło- 
pi pełnią straż w nocy, aby uchronić 
swój dobytek. 


WILNO 


Zderzenie furmanki z pociągiem. 
Wczoraj około północy Ma przejsź- 
dzie miądzy stacją Wołkowysk Mia- 
sto i Wołkowysk Centralny pociąg 
osobowy wpadł na wóz, w którym 
znajdowały się trzy osoby. Siłą gdo- 
rzęnia wóz zastał strzaskany, Ź ja- 
dqeveh jedna seoba sestala zabita, 
dwie zaś w stanie bardze ciężkim 
przewieziono do szpitala. 


waniu. Cheron, Minister Sprawie- 
dliwości, przywrócił go do pracy i 
powierzył śledztwo w sprawie z3- 


Berliński ko- ale ideologją całych Niemiec. Ar- 


zapowiada mja nie może stać poza narodem, 


LONDYN, 3.12. 
respondent „Timesa“ 


bójstwa radcy Prince'a. Bonny aresz- | bliski konflikt między  Reich-|w sensie ideowym. Duch narodu 
tował wówczas kilku osobników, któ: | swehrą a oddziałami 5.5. Jak|i kierownicze jego ideje musuą 
rzy byli jego informatorami. Jeden | twierdzi korespondent, napięcie | przenikać do armji. 

z nich, Carbone, oświadczył, że przyj- | między obu organizacjami przypo| Przywódcy partji opowiedzieli 


dzie czas, kiedy jego fałszywy o-|mina stan, jaki istniał między, się więc za planem antagonisty 


skarżyciel, który podstępnie wylu- | Reichswehrą a oddziałami S. A.l gen. v. Fritscha, gen. von Rei- 
dził od niego zeznania, sam zusią- | przed 30 czerwca, przed „krwawą chenau, który uważa, że należy 
dzie na ławie oskarżonych. sobotą". przeorganizować Reichswehrę. 


Po szeregu skandalów proroctwo to 
istotnie spełniło się. 

Ze względu na zapowiedziane re- 
wclacje Bonnv'ego afera komisarza 
budzi w kołach paryskich wielkie za- 
intercsowanie. 


Jakkolwiek oddziały S. 5. liczeb- | przystosowując ją politycznie i 
nie są znacznie słabsze od oddzia ideowo do programu partji naro- 
łów S. A.. jednak liczą 200—300, dowo - socjalistycznej. 
tys. członków, są lepiej wyćwi-| Klęska v. Fritscha jest niemal 
czone i wyekwipowane i posiada- | pewna, ma on zostać zwolsian, 
ją wyraźne aspiracje wojskowe. ze służby w armji, jego miejsce 
Wobec tego konflikt mielzv temi | ma zająć gen. Rundstedt, zwolen- 
oboma czynnikami jest jeszcze; nik planów gen. Rcichenau i przy- 
bardziej groźny. | 

Jednocześnie w samej a 

| 
| 


I 
E w jej kierownictwie da- 
je się odczuć poważna . rozbież: 
odniesieniu do Saary, mogłaby | ność poglądów na jej strukturę 
również objąć terytoria pod MAN | wewijętrzną. Dwie grupy genera- 
datem Ligi Narodów? |ów ścierają się coraz zawzięciej, 

Berliński korespondent „Temp: | przyczem jedna kierowana przez 
sa“ zaznacza, że to rozszerzenie 


interpretacyjne wywodów Lavala 


$ $ BUKARESZT, 3.12 (PAT). Mm. 
'gen. von Fritscha, szefa kierow- Titulescu przyjął wczoraj nowomia- 
nietwa armji, jest zdania, że ar-| nowanego posla sowieckiego, Ostrew- 


godzi wOoPny Slask a wigati mja stanowiąc czynnik ponadpar- | skiego, z którym odbył dłuższą roz- 

Polskę, tyjny, musi pozostać zdala od| mowę. F 
„Sunday Dispath", omawiając j wszelkich względów polityez-| W wywiadzie, udzielonym dzienni- 

warunki Hitlera, pod którymi ten | nych. 

zgodziłby się na powrót Niemiec| Fritsch jest zdania, że metody 

do Genewy, wymienia trzy pód- | wychowawcze hitleryzmu nie 


stawowe: zwrot Niemcom kolonij 
afrykańskich, rozwiązanie pomy- 
ślne dla Niemiec sprawy Gdańska 
i polskiego Pomorza. pełne przy- 
znanie równouprawnienia w zbro- 
jeniach. 

Autor tego artykułu zapewnia, 
że podane informacje są oparte 
na wiadcemościach otrzymanych 


wystarczą, aby zapewnić narodo- 
wi moralne wartości armji, które 
na wypadek zbrojnego konfliktu 
są decydujące. 

Von Fritsch przeciwstawia się 
wcieleniu do armji pewnych czę- 
ści S. A. oraz niektórych oddzia- 
łów SS, uważając je za zbyt prze- 
i 'ch |sjąknięte duchem partyjnym i za | traktatu przez Japonję. 
bezpośrednie z wiarygodnych ŹTÓj mało wyrobione wojskowo. Reich Decyzja ta przedstawiona będzie 
deł. swehra powinna mieć zagwaran:= | prywatnej radzie cesarza. 

Zaznacza, on, że Niemcy chcą itowaną możność bezwzględnego 
poruszyć sprawę Górnego Śląska, || wyłącznego wpływu na wycho- 
ale szukają możliwości znalezie-| wanie żołnierzy w sensie ponad- 
nia podstawy dyskusji. partyjnym. Inne stanowisko uwa- 

Serja rewidykacyj, która ma |żane jest przez von Fritscha za 
zacząć się od Saary, nie będzie | niewskazane militarnie, 
zdaniem Niemiec na niej zakoń, Poglądy v. Fritscha nie spotka 


TOKJO, 3.12 (PAT). Gabinet ja- 
poński postanowił dziś rane notvfi- 
kować sygnatarjuszom traktatu wa- 
szyngtońskiego wypowiedzenie tego 


W związku z ciężkiem położeniem 
gospodarczem zdarza się często, że 
właściciele fabryk i zakładów prze- 
mysłowych, kierując się względami 
oszczędaiościoweni, nie zatrudniają 
odpowiedniej i potrzebnej dla ob- 
slugi danego przedsiębiorstwa ilośri 
robotników. Na tem tle nieziedy do- 
chodzi do nieszczęśliwych wypad- 
ków, zwłaszcza kiedy przy maszy- 
nie, wymagającej czterech ludzi ob- 
sługi, pracuje tylko trzech, a nie- 
kiedy dwóch. 


czona, ale Niemcy zdają sobie do- ły się jednak z uznaniem większo 
skonale sprawę, że w obecnej sy- Ści członków rządu, którzy uwa- 
tuacji jeszcze nie wszystko będą żają że narodowy socjalizm nie 
| jest już dziś doktryną partyjną, 


z 


a È 


mogli uzyskać. 


U THEY 


LJ 1 LJ «a 
|. Niemcy wygrywają sytuacę 
$ 
» > 
m a NE H - “m 
Von Koest:r kexietuje Lzvzżla 
PARYŻ, 3.12 (PAT). „Petit Jour- p się jednak słusznej troski o bezpie- 
nalt zwraca uwagę na to, że min. | czeństwo Wraneji. Z tego wzgędu 
Laval, przejmując ambasadora Rze | jego rozmowa z ambasadorem Koc- 
szy, von IMocestera, z exazji poi!pi- | sterem zasługuje na tem większą u- 
sania układu handlowego francusko- | wage. 
niemieckiego, odbył z nim dłuższą R. M : AFE 
rozmowę na temat wszystkich kwe- | . Możliwe a — dodaje dziennik F 
styj, interesujących oba kraje. że w czasie tej rozmowy była na- 
Dziennik podkreśla, że Min La wet mowa o nocie, którą rancia 
cdl Biał mi w Izbie 6 feczzy % zamierza przesłać do Berlina w od- 
sposób zrozumiały, nie pozbewasne powiedzi na poknnogł z dnia 13 
j ` | września, streszczaiący poglądy Rze- 
«zy na „pakt wschodni“, 


W Sądzie Okręgowym zasiadł za 
1 ęzowy 

ławie oskarżonych kierownik jednej 

z takich fabryk, niejaki Markus Ka- 


50 osób rannych 

PRAGA, 5.12 (PAT). W niedzie- 
lẹ na boisku „Ślai* w ezasie meczu 
piłki nożnej zawaliła się trybuna. O- 
koło 50 osób odniosło obrażenia. 


ą : „ | Większość z nich ma poramane ręce 
Prawdopodobne jest jednak. że i m po j 
gi. 


Francja z wysłaniem tej noty po- 
Dzieło zniszczenia 


wstrzyma się do czasu nadejścia od- 
powiedzi Polski. 
MANILLA, 3.12 (PAT). Obecnie 
dokonano zestawienia strat, jakie 


=» 7 a 
Już tylko trzy admi spowodował  szalcjący w ubiegły 


Okszia nabycia rt Lincusphoce ro zniżonej cenie czwartek nad Vilipinami huragan. 18 


osób zostało zabitych a 70 doznato 
Jeszcze tylko dziś, jutra į poju: fac Linguaphone do nauki Jezy* | obrażeń. Liczba osób pozbawiony” 
trze ukaże się na łamach ABG ku'ków francuskiego, angielskiego, dachu nad głową, sigga 15 lys. Zar 
pon, upoważniający do nabycia lub niemieckiego — to najlepszy tonal toż parowiec motorowy „Pula- 
kursów płyt gramofonowych Lin- podarunek gwiazdkowy. pan“. Z załogi jego, licząecj 51 tu- 


guaphone po specjalnie obniżonej i i dzi, utonąłó 20. Straty zbiorów. wy- 
CENIE. Dziś o g. 5m 30 w sali.Klubu noszą kilka miljonów dolarów. Z 


Kto chce skorzystać z okazji + Urzędników „Państwowych: przy wyspy Luzon donoszą o nowymi hu- 
powinien już nie zwlekać, aby ul. Nowy Świat 67 odbędzie się ruganie, 
zamówienie jego na czas nadesz- specjalny pokaz metody dla czy- 
ło i mogło być wykonane przed telników ABC. 
Gwiazdką. Boć przecię komplet | Poniżej kupon. 


Przy niedostatecznej funkcji kiszeh 
katarzę żołądka i jelit stosuje się na- 
turalna wodę gorzką „Franciszką - 
Józefa”. Pytajcie się lekarzy. 


NN H z A R - 


Ziinęli pod lodem 


SZTORBITOLM, 3.12 (PAT). W o- 
kolicy Selleftea f-ch chiopców, któ- 
rzy używali sportu sancezkowego na 
jeziorza utonęli, wskutek załamania 
się zbyt słabej powłoki lodowej, 

Podobny wypadek zdarzył się na 
jeziorze pąd Sztokholmem w czasie 
meczu hokejowego — zbyt słaby lód 


Do Redakcji „ABC 


w Warszawie, 
„ul, Nowy Świat 22 
„, Ninłejszem zamawiam kurs języka francuskiego +e lub an- 
gielgkiego e lub niemieckiego, na łytach _ gramoionowycih 
„Linguaphone” po obniżonej cenie. Wybrkny przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej: 


Jednocześnie zamawiam gramofon, według podanego opisu, załamał się i kilku nezestników 
„ Po obniżonej cenie. wpadło do wody. Jeden z nich uto- 
| Cena kursu „Linguaphone” za gotówkę . . zł. 155.— ngt 
na raty; a) Ś rat. miesięcznych po . a e e . . zł 35— 
b) 9 rat miesięcznych po . . .. . . zł, 20— F F 5 
II. Cena kursu z gramofonem za gotówkę, „ . zł. 280,— Znies enie 
na raty: a) 8 rąt miesięcznych po IPEE TRI D 1 
b; 12 rat miesięcztych po . e » » „ . Zł. 26— D.O. X. Przemyśl ? 


(niepotrzebne wykreślić), 
, Pierwszą ratę wpiacę gotówką po przyjęciu mego zamówie- 
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia wekslowego, 


PRZEMYŚL, 3.12. Znów w ostat- 
nich dniach odżyły pogłoski o moż- 
liwości przeniesienia wzęlędnia gwi- 
nięcia DOK. X. W swoim czasie by- 
ły wersja w tej materji gęsto kol- 
portowano, jaką aapowicda niechyb- 
nie powziętego postanowienia, które- 
go wykonanie została tylko tymeza- 

| BSO WO O e 
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zawód . . ` 
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wódców  partji narodowo - 86 
cjalistycznej. 

Gen Rundstedt cieszy się zau- 
(aniem przywódców partji :itie- 
rowskiej i jest dobrze widziany 
wśród sfer wojskowych. Podczas 
likwidacji gabinetu pruskiego 
Brauna i Seweringa odegrał on 
znaczną rolę. 

Konflikt, który obecnie zaryso- 
wał się w łonie Reichswehry z 
jednej strony i między Reich- 
swehrą a oddziałami S. 8. z dru- 
giej strony, jest bardzo poważny. 
Ostatnie konferencje Hitlera z 
gen. von Blombergiem dotyczyły 
w znacznej mierze poruszonych 
tu spraw. 


Po.ityka zgody 
Miedzy Rumunją a Sowietami 


karzom, Ostrowski oświadcżył, że 
wysiłki jego zmierzać będą do na- 
wiązania, a następnie do zacieśnie- 
nia dobrych stosunków sąsiedzitich 
pomiędzy obu krajami 


Japonja wypowiada 


„traktat waszyngtoński” 
i zbroi się na morzu 


TOKJO, 3.12 (PAT). W warezt® 
tach okrętowych Jokosuki rozpoczęte 
budowę nowego okrętu „Kengasaki* 
o pojemności 10 tys. tonn. Okręt: 
ten będzie przeznaczony do służby 
specjalnej. 


Kto temu winien? 
Miszyna wyrwała rękę 'i poszarpała bok 


gan, który był dyrektorem fabryki 
dykty wo wsi Okuniew pod Warsza- 
wą. Przy łuszczarce, wymagającej 
obsługi 4 ludzi, pracowało tylko 3 
robotników, co wkrótce pociągnęło 
za sobą fatalne następstwa. Pewne” 
go dnia robotnik, Czesław Affek, 
smarował wał napędowy maszyny. 
Stał pochylony nad trybami, które 
były w pełnym ruchu. W pewnym 
momencie tryby pochwyciły rękę Af- 
fcka i padł on całym ciężarem ciała 
na maszynę. Skutki tego były stinsze 
ne. Maszyna wyrwała Affekowi rękę 
powyżej łokcia i rozszarpała prawy 
bok. Dzięki natychmiastowej pamo- 
cy uratowano życie rohotnika, któ- 
ry jednak stał się kaleką, niezdol- 
nym do pracy. 

Na miejscu wypadku przesłuchano 
inż. Wojciecha Chrzana. Twierdził 
on, że przyczyną kalectwa robołaika 
stała się zbyt mała obsługa tauszczar- 
ki oraz brak pouczenia że strony 
zarządu fabryki o sposobie smóre- 
wania maszyny. 

Sprawą tę badał także inspektor 
pracy, p. Grzegołajtvs, który stwisr- 
dził, że dyrckcja nie zachowywała 
obowiązujących przepisów 6 bazpnie- 
czeństwie i hie*enie pracy i ponosi 
odpowiedzialność za nieszczęśliwy 
wypadek. 

Oskarżony kierownik fabryki, Kaa 
kan, nie przyznał się do winy i u 
trzymuje, ż4 wypadek powstał wsku- 
tek nicostrożnośej robotnika, Obromę 
Kagana wnosi adw. Jarosz. 


Na aie dach 


GIELDA PIENIĘŻNA 

Waluty: Dolar 5,28,75; frank fran» 
cuskij 84,96; frank szwajcarski 
171,80; funt szterling 26,83; marka 
niemiecka 187,75; szyling austrjacki 
98,75; korona czeska 21.50. 

Monety: Dolar złoty 8,91,5; rubel 
zioty 4,58,76. 


Dewizy: Beriln 21290; Belgje 
123,80; Gdańsk 172,79; Holandja 
358,15; Londyn 26,80; Nowy Jork 


5,29; Nowy Jork (kabal) 5,29,5; Pas 
ryż 34,92,6; Praga 22,12; Szwajcatre 
ja 112,20; Sztokholm 138,65; Wto 
chy 45,24, 

Papiery procentowe: 3 prot Po 
Budowlana 45,75; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53,5; 4 proe Poż. Inwestycyjr 
na 115,5; 5 proc. Poż. Konwersyjną 
65,25} 6 proc. Poż. Kolejowa 61; 6 
proc. Poż. Dolarowa 78,25; 8 proc. 
Poż, Dillonowska 85,75; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 69,87; 7 prace. Pot. 
Dolarowa Warszawy 65,87; 7 proc. 
Poż. Śląska 67,12; 4,5 proc. Listy 
Zast. Ziemskie 52,75; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarówe 49,5; 5 proc. 
L. Z, T. K. m. Warszawy 68; 5 proc. 
skonwertowane L. Z. T. K. m. Ware 


5-4 60. 

Akcje; Bank Polski 945; Lit 
10,20; Starachowice 12.003. atea, 
Tow. Ake. Fabr. Cukru 28,5; Ostros 
wiec 20; Módrzejów 3,95; Habere 
busch 35,75, 


=- br. 340 


3.XII. 1334, 


Parozum'enie B: /tyckie 


przy roDccie bez nas 

W Tallinie obradował, od 30-go 
listopada do 2-go grudnia r. b., 
pierwszy zjazd ministrów spraw 
zagranicznych nowego  Porozu- 
mienia Bałtyckiego trzech 
państw, Kstonji, Łotwy i Litwy. 
Układ ich, podpisany wstępnie 
29.VTII.34 w Rydze, a ostatecznie 
12.1X.34 w Genewie, wszedł w ży-- 
cie z chwilą wymiany dokumen- 
tów ratyfikacyjnych 4.XI.34. Na 
zjeżdzie w Tallinie widzimy ma- 
łe Porozumienie Bałtyckie przy 
pracy. 

Na wstępie obrad, 30.X1.34, 
trzej kierownicy polityki zagrani- 
cznej tych państw, pp. Seljamaa, 
gospodarz w Tallinie, Lozorajtis, 
obiecujący następca p. Zaunius'a 
odniedawna w Kownie, Munters, 
kierownik ministerstwa spraw 
zagranicznych w Rydze, stwier- 
dzili w swych przemówieniach 
zgodnie, że czasy są bardzo nie- 
spokojne, a wobec tego trzy pań- 
stwa zarówno przez własne zbli- 
żenie, jak przez udział w szer- 
szych przedsięwzięciach, przyło- 
żą reki do wzmocnienia bezpie- 
czeństwa w Europie Wschodniej. 

W pierwszym też dniu 
na popołudniowem posiedzeniu 
ogólnem, p. Laretei, podsekretarz 
stanu ministerstwa spr. zagr. w 
Tallinie, wygłosił sprawozdanie 
o stanie rzeczy obecnym na grun- 
cie międzynarodowym. Utworzo- 
no trzy komisje: polityczną. go- 
spodarczą i redakcyjną. Na czo- 
ło wysuwały się bliższe urządze- 
nia współpracy na podstawie u- 
kładu i określenie stanowiska wo- 
bec paktu wschodniego. 

Doniesienie urzędowe z 2.AI. 
384 r. po ukończeniu prac zjazdu 
stwierdza wcale pokaźne wyniki 
w zamierzeniu współpracy: 

1. w myśl art. l-go i 5-go ukła- 
du postanowiono stworzyć wspól- 
ne przedstawicielstwo trzech 
państw w instytucjach Ligi Na- 
rodów i na naradach międzyna- 
rodowych, oraz przyjęto wspólne 
instrukcje dla przedstawicieli dy- 
plomatycznych i konsularnych za 
granicą, w celu zgodnego działa- 
nia, 

4 


a, 


w myśl art. 4-go uchwalona 


obrad, ! 
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Głośny przywódca hitlerow- 
skiej propagandy, Alfred Rosen- 
berg, prowadzi obecnie na ła- 
mach „Völkischer Beobachter“ 
kampanję, poświęconą żydowskiej 
polityce światowej, przyczem 
punktem wyjścia jego wywodów 
jest niedawny * proces w Bernie 


ABC 


Hitlerowcy występują 


Po.em:ka Rosenberga z Weizmannem 


w sprawie t. zw. protokułów mędr 
ców Syjonu. Rosenberg twierdzi, 
że wyrok sądu szwajcarskiego, u- 
znający te protokuły za falsyfi- 
kat, ma znaczenie czysto formal- 
ne. rzeczywistość bowiem dowo- 
dzi, jego zdaniem, że międzyna- 
rodówka żydowska, o sprecyzowa 


Walne zebranie 


C. T.0. i K.R. 


M. Poniatowski o organizacjach dobrowolnych 


Wczoraj odbyło się w Warsza- 
wie walne zebranie delegatów 
Centralnego Towarzystwa Orga- 
nizacyj i Kółek Rolniczych. W o- 
bradach wzięli udział delegaci 9 
województw b. zaboru rosyjskie- 
go, na które rozciąga się działal- 
ność Towarzystwa, nadto obec- 
nych było kilku wyższych dygni- 
tarzy rządowych, m. in. minister 
Rolnictwa Poniatowski, który za- 
brał głos w dyskusji nad spra- 
wozdaniem. 

Min. Poniatowski przypomniał, 
iż początkowo Polska przechodzi- 
ła okres, w którym  „społeczeń- 
stwo ulegała złudzeniu, że wy- 
starczy stworzyć pewien kom- 
pleks zagadnień materjalnych, a 
wszystko inne rozwinie się w spo 
sób automatyczny” i że temu po- 
glądowi hołdowalo, niestety, zbyt 
długo, a z rezultatów widzimy, że 
nietylko lat pomyślnych dla rol- 
nictwa niewykorzystano, ale w 
znacznej części zupełnie je zmar- 
nowano. Przetoczyła się po 
wierzchu ta fala wysokich cen, 
dobrej konjunktury, nie została 
| zupełnie dla przyszłości wykorzy- 
stana“, 


Nowe aresztowania narodowców 


Potem przyszło nastawienie 
wręcz odwrotne: „Z chwilą na- 
stania kryzysu poczęto znowu 
twierdzić, że wszystko zależy od 
pewnego nastawienia  psychicz- 
nego“. Ale p. Poniatowski ostrze- 
ga tu przed wpadaniem w prze- 
sadę. Trzeba dojść da należyte- 
go ustosunkowania tych dwóch 
działań i dlatego wielkie znacze- 
nie ma praca organizacyj dobro- 
wolnych. Toteż „moim optymisty- 
cznym punktem widzenia — mó- 
wił — jest, że te różnice będą się 
z każdym rokiem zacierać, to 
znaczy, że w ramach samorządu 
terytorjainego, samorządu gospo- 
darczego będzie coraz mocniej wy 
stępować praca  uspołeczniona. 
I dlatego wyrażam przekonanie, 
że zupełnie niezależnie od rozwo- 
ju i wzmocnienia się pracy o cha 
rakterze oficjalnym w rolnictwie, 
nietylko nie należy lekceważyć 
form organizacji dobrowolnej, 
ale przeciwnie, należy uznać pra- 
cę organizacji dobrowolnej za 
rzecz niezmiernie cenną". 


Postulatami gospodarczemi zja 
zdu zajmiemy się jutro, 


w Wilnie i Krakowie 


W Wilnie aresztowano oneg- 
daj z polecenia prokuratora dzia- ` 
łaczy koła młodzieży Stron. Nar.: 
studenta Zdzisława Wardejna, 


skiego. 

Również w Krakowie władze 
policyjne z polecenia prokurato- 
ra aresztowały kilku młodych na- 


przedstawić na następnym zjeź- Kuleszę, Hrynkiewicza i Olszew: | rodowców. 


dzie szkic układu, pozwalającego | 
na załatwienie spraw POM 
między trzema państwami. 

A pakt wschodni? 

Zajmujące jest uzasadnienie: 

= Po zbadaniu ogólnej sytua- 
¿ji politycznej, zjazd jednogłoś- 
nie uznał, że pewne objawy i ten- 
dencje tej sytuacji (te wyrazy 
mają swą  dobitność) zwróciły 
szczególną uwagę trzech rządów | 
i że należy kontynuować z wy- 
trwałością we wząiemnem poro- | 
zumieniu i w zgodzie z innemi 
mocarstwami, (także wiadomo, co 
to znaczy), dzieło* pokoju oraz. 
wzmocnienia bezpieczeństwa wy; 
tej części Europy, do której nale- 
ża członkowie Porozumienia Bał- 
tyckiego. I 

Wyraźne też jest postanowienie: 

— Trzy państwa potwierdzają 
swe przychylne stanowisko wo- 
bec projektu paktu wschodniego 
wzajemnej pomocy i zgodnie uwa 
żają, iż jest on sprawą, AFA | 
wspólną dla nich doniosłość, co | 
do której będą się porozumiewa- 
ły między sobą. 

Razem zaś składa się to na o- 
braz zgoła nowego stanu rzeczy 
nad Północnym Bałtykiem. 

To, o co tam dyplomacja pol- 
ska grała w ciągu roku 1934, jest 
już.. przegrane, gdyż: 

1. stanął i działa układ, tworzą 
cy t. zw. małe porozumienie bai- 
tyckie, t. j. Estonji i Łotwy z Li- 
twą, a Lez Polski, czemu miała 
zapobiec podróż p. ministra spr. 
zagr. Becka do Tallina i Rygi z 
lipca r. b., 

2. wszystkie te trzy państwa, 
wbrew dążeniom p. ministra 
spr. zagr. Becka w tej podróży, 
a nawet doniesieniom po niej o 
rzekomem ich powodzeniu, ośŚ- 
wiadczyły się za paktem wschod- 
nim i zgłaszają swa w tym wzglę 
dzie współpracę z Francją i z 
Rosją, a odgraniczają się od nie- 
chętnych paktowi wschodniemu 
Niemiec i Polski, bąkając nadto 
znacząco o niektórych niepokoją- 
cych objawach i tendencjach. 

Naszej zaś dyplomacji pozosta- į 
je tylko uciecha, że trzy te pań- 
stwa tak przykładnie pracują 
między sobą i tak współdziałajaą 
wę wzmocnieniu bezpieczeństwa | 
na wschodzie, ale ponieważ robia 
to bez nas i potroszę przeciw 
nam, trzeba się cieszyć kwaśno. 


St. St. 
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Zbliża stę jedna z większych walk 


Czang-Ka.-Czek szykuje się 
do rozprawy z komunistami 


LONDYN, 3.12. Z Szanghaju do 
noszą, że walka oddziałów rządu 
"nankańskiego z chińską armją 
czerwoną wchodzi w fazę decydu 
jacą. Walki rozgrywają się w po- 
'łudniowej części prowincji Hu- 
nan, przyczem przewaga jest do- 
tychczas po stronie armji czerwo 
nych. 

Na czele jednej armji, liczącej 
40.000 ludzi, stoi gen. Mo-Tsaj- 
Duna, na czele drugiej, liczącej 
60.000 żołnierzy, gen. Chun - 


, Czuna. 


Akcją przeciw armiom czerwo- 
nym kieruje marsz. Czank - Kai- 
Czek, który wyprowadził przeciw 


ko skomunizowanym oddziałom, 
wojska zgrupowane w Nankinie, 
i 8 dywizyj piechoty gen. Chon - 
Yana. 

Wobec poważnej sytuacji, jaka 
obecnie się wytworzyła, Czang ~- 
Kai - Czek zjawił się na froncie, 
aby osobiście objąć dowództwo i 
przeprowadzić kontratak. 
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'|by może kosziowniejsze, 


Obie armje mobilizują wszyst- 


kie siły, spodziewając się 
dzień decydującego starcia. Wal- 


lada | 


ka, jaka nastąpi, będzie jedną z' 


największych w dziejach Chin, za 


równo bowiem rząd centralny, | 


jak komuniści, wyprowadzą w 
ai po kilkaset tysięcy żołnierzy. 


„Komitet trzech“ radzi... 


Finalizowanie układów 


RZYM, 3.12 (PAT). Wezoraj Ko- 
mitet Trzceh odbył dwa posiedzenia: 
jedno o godz. 16-cj, drugie o godz. 
23-cj, w czasie których rzcezoznaw- 
cy tranensey i niemieccy parafowa- 
li pierwszy układ, określający całko- 
wita sumę, jaką Niemev winny za- 


płacić za kopalnie w Zagłębiu Saary. 
Po północy rzeczoznawcy podjęii 
na jowo prace, celem sfinalizowa- 
nia innych układów, które miały być 
parafowane w ciągu nocy. 
Ostatnie posiedzenie Komitetu od- 
hyło się dzisiaj rano, 


„Ententa bałtycka" 


Za paktem wzajemnej pomocy 


TALLIN, 8.12. Po zakończeniu 
pierwszej konferencji Ententy 
Baityckiaj, estońska agencja tele 
graficzna ogłosiła komunikat, w 
którym stwierdza, że na konferen 
cji omówiono wszystkie sprawy 
polityki ogólnej oraz kwestję po- 
lityki bałtyckiej. 

Konferencja postanowiła stwier 
dzić wierność porozumienia bał- 
tyckiego wobec paktu Ligi Naro- 
dów oraz uznała za konieczne 
branie udziału w pracach tej in- 
 stytucji, celem wzmocnienia dzie 
'ła pokoju i zagwarantowania bez 
pieczeństwa Europy. 

Następnie konferencja uznała 
projekt „paktu wschodniego wza- 
jcmnej pomocy” za odpowiadający 
interesom trzech państw i uzna- 
|iąc jego doniosłość, postanowiła, 


aby dalej działać w kierunku je- 
go realizacji. 


nym programie polityki świato- 
wej, istnieje już oddawna. Jako 


dowód zaś przytacza szereg wy- 
stąpień czołowych polityków syjo 
nistycznych z pierwszych lat po- 


wojennych. 

I tak wysuwa Rosenberg prze- 
ciwko obecnym wywodom preze- 
sa syjonistów, Weizmanna, jego 
wystąpienia na Światowym kon- 
gresie syjonistów w Karlsbadzie 
w roku 1921. Przywódca syjoni- 
stycznej partji robotniczej (Poa- 
le Sion) Kapłański, mówił wów- 
czas o triumfach, jakie syjonizm 
ma do zawdzięczenia poparciu, 
uzyskanemu ze strony angielskie- 
go ruchu robotniczego, dając do 
zrozumienia, że żydzi pewni są 
wpływów na znaczny odłam po- 
lityki angielskiej. Weizmann zaś 
oświadczył: 

„Ogarniając wzrokiem cały 
świat, Anglja lepiej i wcześniej, 
niż jakikolwiek inny naród zro- 
zumiała, że kwestja żydowska błą 
ka się jak cień nad światem i 
może stać się zarówno olbrzymią 
siłą twórczą, jak i olbrzymią siłą 
zniszczenia. I Anglja nas zrozu- 
miała..." 

Zupełnie podobnie, oświadcza 
Rosenberg, mówił Weizmann o 
niszczącej sile żydostwa rok 
przedtem w Jerozolimie, a w rok 
później, gdy z drugim żydem Al- 
fredem Mondem (lord Melchett) 
przemawiał w Angliji, w Oxfor- 
dzie, tłumacząc, że żydów nie- 
słusznie oskarża się o sympatje 
rewolucyjne, gdyż są nacjonali- 
stami i ruch syjonistyczny łączy 
w sobie wszystkich od najskraj- 
niejszej lewicy do najskrajniej- 
szej prawicy, mówił pod adresem 
Anglji: 

„Złamanie przyrzeczenia było- 
niż u- 
trzymywanie w Palestynie armji. 
Im większe jest państwo, tem 
mniej może sobie pozwalać na ła- 
manie słowa i ani chwili nie my- 
ślę, aby rząd lub naród brytyjski 
mogły dopuścić się takiego czy- 
WOŁAM 
Była w tem — oświadcza  Ro- 
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i senberg „: = nieukrywana groźba, 


że jeśli "Anglija nie byłaby skłon- 
na dotrzymać swych t, zw. przy- 
rzeczeń, spotka się ze straszli- 
wym atakiem żydostwa. 

Dalej zaś cytuje Rosenberg z 
„Jiudische Rundschau“, central- 
nego organu syjonistów w Berli- 
nie, otwarte przyznanie w roku 
1892, że: 

„oświadczenia angielskie nie 
były cudownym przypadkiem, ale 
wynikiem planowo przeprowa- 
dzonej 25-letniej pracy wśród na- 
rodu żydowskiego j dla niego i 


Samorząd... 


W gminie Falenty pod Warsza- 
wą dwukrotne wybory wójta nie 
wzyskały zatwierdzenia starosty 
warszawskiego. Za pierwszym 
razem wybrany został Juljan O- 
strowski, za drugim Walenty 
Cherubin. Skończyło się na tem. 
że p. starosta zamianował wój- 
tem — kapitana Baumfelda. 
CO Z EŃ EDO | 


Katalog Prasowy PAR'a 
na rok 1934/35 


Z uznanie powitać należy uka- 
zanie się nowego rocznika, (dzie* 
wiątego z rzędu) „Katalogu Pra- 
sowego Para“ na r. 1984/35. Wy- 
dawnictwo to, zapoczątkowane 
przed trzynastu laty „Pierwszym 
spisem gazet i czasopism w Pol- 
sce" służy nadal szerokiemu ogó- 
łowi, jak i też zainteresowanym 
sferom przemysłowo - handlowym 
i dziennikarskim. 

W porównaniu z poprzedniemi 


W zakresie polityki Ententy po jostatni „Katalog“ zawiera szereg 
stanowiono kontynuować konsoli,zmian dostosowanych do potrzeb 
dację więzów łączących trzy pań bieżącego życia. I tak podano w 
stwa bałtyckie i rozszerzyć współ |nim po raz pierwszy szereg przo- 


pracę, ustaloną traktatem poro-, 


zumienia z dnia 12 września r. b. 


Ponadto postanowiono zorganizo |raz żywszą ekspansją gospodaT- | 25_|etni 


dujących pism obcojęzycznych za- 
granicznych, zgodnie z obecnie co 


wać przy Lidze Narodów wspólne jczą Polski zagranicę. 


przedstawicielstwo trzech państw 


i wspólnie występować na konfe- | „Katalogu” 


rencjach międzynarodowych. 
Podjęto również akcję, mającą 
na celu opracowanie układu po- 


Nowością tegorocznego numeru | towana 
jest wyodrębnienie! oficjalny 


spisu wydawnictw specjalnych | 
zawodowych, naukowych i t. p. w 
osobną grupę, co ułatwi orjenta- 


zwalajcego na likwidację kwestyj cję. 


spornych, jakie mogą wyniknąć 
między trzema państwami. 
Następna konferencja 
brać się w Kownie 
iub maju 1935 r. 


Wypada wreszcie 


ładne ujęcie graficzne „Katalo- 


ma ze- gu“ oraz efektowną i solidną jego talność żydowskich 
w kwietniu okładkę zewnętrzną. 
* 


(N) 


podkreślić, 


obronie protokułów medrców Syjonu 


że wzywają one fłazód żydowski 
dla zabezpieczenia swego 


Str. 3 = 
Wśród pism 


Co będze z pakiem? 

Sceptyczne uwagi na temat dal- 
arch losów paktu wschodniego, 

szczególnie odpowiedzi pol- 
RE na ostatnią notę francuską, 
snuje w „Naszym Przeglądzie“ 


bytu | p. Regnis, który analizując bliżej 


narodowego do nowych odpowie-! Przyczyny upartego milczenia na 


dzialności, przegrupowań 


nieznanego w naszej historji wy- pisze 


siłku w dażeniu do celu“, 

Do tego cytatu dodaje Rosen- 
berg komentarz: 

„Z wyznania tego wynika bez- 
spornie, że syjonizm światowy od 
łat przygotowywał się do tego, co 
stało się nakoniec strasznym wy- 
nikiem roku 1918. Jeśli wynik 
ten jest tu przedstawiany jako 
owoc 25-letniej pracy, to począ- 
tek jej, liczony od roku 1917, w 
którym zostały złożone oświad- 
czenia angielskie, przypada na 
rok 1892, a zatem planowa pra- 
ca żydostwa w polityce światowej 
została bezspornie potwierdzona, 
wbręw wszelkim czynionym dzi- 
siaj a niewiarygodnym próbom 
| zaprzeczania“. 

Tu cytuje Rosenberg oświad- 
czemia syjonistów niemieckich po 
zakończeniu wojny, stwierdzające, 
że natychmiast po  dekiaracji 
Balfoura popierali oni catkowi- 
cie tę politykę — aby stąd wy- 
snuć wniosek, że było to zdradą 
państwa niemieckiego, gdyż zwra 
cało się przeciwko sprzemierzo- 
nej z Niemcami Turcji. Dalej zaś 
przypomina, że na zjeździe syjo- 
nistów niemieckich w roku 1920 
przywódca ich dr. Klee mówił w 
swem przemówieniu: 

„Jeśliby się kiedykolwiek za- 
znaczyło rzeczywiście głębokie 
przeciwieństwo interesów między 
narodem żydowskim a jakimkol- 
wiek innym narodem, to żydzi w 
diasporze wiedzą, pe której stro- 
nie im stanąć... Państwa, które 
próbują zgnieść naszą wolę na- 
rodówaą. są w naszem  przekona- 
niu tak samo barbarzyńskie jak 
państwa średniowiecza... Pań- | 
stwa, w których panuje duch tak | 
reakcyjny, nie zasługują na to, 
aby istniały..." 

Inny zaś syjonista Hollitscher, 
zdając w roku 1921 w „Neue 
Rundschau“ sprawę ze swej po- 
dróży do Moskwy i podnosząc, że 
najważniejszymi . przywódcami 
światowego ruchu żydowskiego 
są właśnie „genjalni żydzi Wscho 
du“ (Weizmann, Sokołow i Usy- 
szkin). Stwierdzał, że stanowią 
oni jedność z organizatorami ru- 
chu palestyńskiego wśród żydów 
niemieckich, dodając: 

„Bo oprócz międzynarodówki 
rzymskiej i ' międzynarodówki 
moskiewskiej istnieje dzisiaj tyl- 
ko jedna jeszcze trzecia organi- 
zacja międzynarodowa — syjoni- 
styczna — która światową potę- 
gę czerpie z korzeni religijnych“. 

A tymczasem cała sprawa o 
protokuły mędrców Syjonu dąży 
do rozszerzenia w świecie opinii, 
jakoby zawarte w nich zarzuty 
co do zorganizowanych wpływów 
żydowskich w polityce światowej 
były z palca wyssane. Na to o- 
świadcza Rosenberg ze swej stro- 
ny: 

'„Fakt pojawienia się protoku- 
łów był żydostwu znany już w 
latach 1905 i 1906, a więc około 
30 lat temu. Ale wówczas nie 
starali się o wykazywanie  „fał- 
szerstwa“ przed sądem europej- 
skim, który byłby z pewnością 
życzliwy dla nich, Dopiero dziś, 
prawie po 30 latach, próbuje się 
uderzyć w tę niewygodną książ- 
kę. Wobec tego jako zrozumiałe 
podejrzenie z okazji tej akcji na- 
suwa się myśl, że teraz wiadomo 
przecież dobrze, iż te osoby nie- 
żydowskie, które były czynne w 
tej sprawie, już pomarły! Żydzi 
sądzą, że łatwą sprawą jest te- 
raz zwołać żyjących jeszcze u- 
czestników narad z roku 1897 i 
kazać im składać zapewnienia o 
„absolutnej niewinności”. Rzecz 
możliwa, że ci, których się teraz 
powołuje do Berna na świadków, 
wcale mie brali udziału w taj- 
nych konferencjach. Bo Achad 
Haam już umarł, Herz! umarł, u- | 
marł również Nordau. Że jednak ` 
plan istniał, nikt tego 
wyraźniej nie przyznał jak zacy- 
„Jüdische Rundschau‘, 

organ dr. vet 
w Berlinie! Ale same już te do- 
wody są tak wstrząsające, że 
wszelkie rzeczowe badanie całej. 
sprawy powinnoby stąd wycho- | 
dzić, aby we właściwem świetle 
,gipuji światowej postawić men-, 
świadków i 
całego zmobilizowanego zastępu 
t. zw. rzeczoznawców”, 


oraz | Szych 


i muje delegacje. 
| basadorzy zapisują się jedynie na liś- 


czynników  miarodajnych 
na temat spodziewanego 
spotkania pp. Becka i Lavala: 
„Już zapowiadano kilkakrotnie wy- 
jazd p. ministra, ale dodawano jed- 
nocześnie, że wierny uczeń ma już 
wszystkie wizy na wyjazd, lecz brak 
mu jednej.. belwederskiej”, 
Tymczasem zaś: 


„Nagle marszałek Piłsudski wyje 
chał z lekarzem Woyczyńskim do 
Wilna, by zamieszkać w pałacu re- 
prezentacyjnym. Naprzekór wszyst- 
kim plotkom zajął się gra wojenna. 
Grał codziennie, przerywając pracę 
sprawami rodzin: aemi. Odwiedzał 
siostrę, przyjmował cichego brata Ja- 
na. Tu w Warszawie rzadko przyj- 
Wybitni goście am- 


cie audjencjonalnej, lub przypadkiem 
stykają się na środowej herbatce u p. 
Aleksandry Piłsudskiej, Tam w Wil- 
nie czynnik decydujący poleca adju- 
tantowi przyjęcie delegacji studenc- 
kiej, konferuje na temat uniwersytetu 
z rektorem Stamiewiczem, poleca Mi- 
nistrowi Oświaty rozpatrzenie me- 
morjału studentów i gra nie w pa- 
sjansa, jak w Pikiliszkach, lecz w 
wojenne, które są, widocznie, dosko- 
nałem uzupełnieniem gry dyplomaty- 
cznej. 

Gdy nadeszła odpowiedz francuska 
zapewniano, że teraz nastąpi bez- 
względnie wyjazd do Wilna lub co- 
najmniej telefon, zapominając, że 
czynnik decydujący, jako konspirator 
starej daty, odnosi się z nieufnościa 
do tełefonu, 

Obeszło się, prawdopodobnie, bez 
telefonu... : 

Zdaniem żydowskiego dzienni- 
ka prawdopodobnie 

„nastąpi długie studjowanie odpo- 
wiedzi, aż w Genewie załatwione Zo- 
stata drażliwe tematy: nota jugo- 
słowiańska, sporne kwestje plebiscy- 
towe. Kunktatorska cierpliwość litew 
ska jest niemniej przysłowiową niż 
flegma angieiska, choć ta gra na 
zwłokę nie odpowiada temperamen- 
towi i tempu dziatań dyplomacji fran 
cuskiej, Litewska gra przyśpieszyła 
iieco etapy ścislejszego  porozumie= 
nia irancusko - sowieckiego i ożywiła 
jednocześnie odmienne próby nawią- 
zania bczpośrednich stosunków Fran- 
cji z Niemcami (Ribbentropp, Hess). 

Gdy i gierki dobiegają konca. Na- 
zajutrz po plebiscycie, który odbywa 
się pod cyfrą marszałka Piłsudskiego 
(13-g0 stycznia) nastąpią peóby roz: 
wikłania wielu spraw dotychczas 
świadomie omijanych i kto wie, czy 
nie przyjdzie ostatnia chwila badania 
odpowiedzi francuskiej”. 

Sanacja i texica 

Omawiajac znamienny sobotni 
numer „Kurjera Porannego“, w 
którym zamieszczony został cyto- 
wany przez nas onegdaj wywiad 
z pos. Rogiem a nadto idący w 
analogicznym kierunku artykuł 
jednego z dotychczasowych pizy= 
wódców Frakcji rewolucyjnej (t. 
zw. B. B. S.) p. Tadeusza Szpo- 
tańskiego, „Gazeta Warszawska” 
uważa cały obszerny rozdział go- 
spodarczy w wywiadzie p. Roga 
tylko jako umotywowanie końco- 


wego apelu o  „zmobilizowanie 
wszystkich sił spłecznych a prze- 
dewszystkiem wielomiljonowej 


warstwy chłopskiej“, do czego je- 
dynym warunkiem politycznym 
stawianym przezeń jest uwolnie- 
nie naszej polityki wewnętrznej 
„od przemożnego obecnie wpływu 
przedstawicieli wielkich obsza- 
rów ziemskich i wielkiego prze- 


mysłu“. Ze swej strony dodaje 
„Gazeta“: 
„Nie będziemy szeroko komento- 


wać charakteru i celu tych politycz» 
nych odwiedzin, Leżą one całkowicie 
na linji tych zamierzeń pewnych czyn 
ników sanacyjnych. które w popular- 
nym skrócie nazwano „kursem na le- 
wo” lub „wzmocnieniem kontaktu ze 
społeczeństwem”. Zamierzenia te dą- 
tą do ideowego i organizacyjnego 
przekształcenia obozu  sanacyjnego 
przez zastąpienie w nim konserwaty- 
stów i „Lewjatana” nowemi siłami z 
lewicy. W tem ujęciu jest to walka 
z obecnym kształtem B. B. i — co 
ważniejsze — z tymi przewódcami 
piłsudczyzny, którzy ten kształt stwo 
czyli i chcą go utrzymać , podczas 
zbliżających się wyborów. Czy go- 
ście zamienią się w domowników, te- 
go narazie przesądzać nie można, Zu- 
pelnie łatwo to nie pójdzie”. 


Najaromatyczniejsze 
owoce 

Cytrusowa poludniowych Włoch 
1 najdelikalniejsza kwlaiki po 
łudniawych zboczy alp moe 
skich dosiareraja drogacannych 
t odżywczych olei do wprobe 


PRZEMYSŁAWRI. 


Ta naturalne I szłachalna sklad- 

niki Przemysłowki są pawodam. 

że nacierania dzienne Prre 

mysławką sprawi ulgę nawet 

ablażnie chorym, dódałac we 
anargli do życia 

Lecz noleży pamięloć, ie woda 

kolońska to jearczn ała 

Przemysławka 


Orygira! tylko z irme 


Henrzk lak „Pozosń 


=> Str. 4 


Co ż jak jeść dietetycznie? 


Gdy sie ma chore nerwy.. 


(Wskazówki podane przez Liceum Dietetyczne w Inowrocławiu) 


Uhoroby nerwowe mogą być 
organiczne, którym towarzyszą 


zmiany anatomiczne w układzie 
nerwowym, oraz czynnościowe, któ 
re nie wykazują żadnych zmian 
anatomicznych, a polegają jedy» 
nie na zmianach w czynności u- 
kładu nerwowego. 

Choroby organiczne wymagają 
atosowania diety zależnie od przy 
czyny. która dane cierpienie spo- 
wodowała. Naprzykład przy wy- 
lewie krwi do mózgu spowodu 
miażdżycy naczyń mózgowych 
zastosujemy dietę, jaką stosuje- 
my zwykle przy miażdżycy na- 
czyń krwionośnych; przy zapale- 
niu nerwów na tle cukrzycy — 
należy stosować dietę przeciw- 
cukrzycową i przy nerwobólach 
na tle skazy dnawej — dietę prze 
ciwdnawą. 4 

Osobną uwagę należy zwrócić 
na odżywianie w chorobach ezyn- 
nmościowych układu nerwowego. 

Wspólna cechą diety we wszyst 
kich chorobach nerwowych jest 
hezwzględny zakaz używania al. 
koholu pod jakąkolwiek T 

CHOROBY NERWOWE 
CZYNNOŚCIOWE 

Ujawnienie odziedziczonego u, 
aposobienia do astenji (mniejwar! 
tościowości) nerwowej powodują 
różne psychiczne i cielesne czyn- 
niki szkodliwe, ktorych wspólną 
cechą jest przedewazystkiem cie- 
lesny lub duchowy wysiłek: wzru 
szenia, przepracowanie  umygsło- 
we, spaczońe wychowanie  (po- 
błażanie rodziców. uszkodzenie 
przez wmówienie, wyobrażenia lę 
kowe, wygórowana ambicja itd.), 
przeciążenie uczniów. pewne ro- 
dzaje zawodów. cielesne wysiłki, 
rozwój dojrzałości, okres przekwi 
tania, alkoholizm, zatrucie morfi- 
ną, tytoniem, nadużycia płciowe. 
Nieszcześliwe wypadki, jak uraz, 
porażenie słoneczne, porażenie 
piorunem (przyczem miurodajne 
jest nie uszkodzenia mechanicz- 
ne, alę wstrząs duchowy). Pewne 
choroby ogólne, jak krzywica, nie- 
dokrwistość, nieostrożne kuracje 
ochudzające, przewlekłe zapale- 
nie stawów, dna, kiła, cukrzyca 
mają związek z  usposobieniem 
dziedzicznem do astenji nerwo- 
wej jako teź z nabytem wyczerpa 
niem nerwowem. 

W astenji nerwowej nastepu- 
je prędkie wyczerpanie, chorobli- 
wa pobudliwość. wybuchy gnie- 
wu, bojażliwe wyobrażenia, prze- 
sadna nieśmiałość, przesadne 
poczucie odpowiedzialności, niedo 
wierzanie sobie, niemożność sku- 
pienia uwagi, niezdolność decy- 
dowania się. słaba wola. Istnieją 
mało uzdolnieni tego typu ner- 
wowcy, jak też i bardzo wielkie- 
go uzdolnienia. Zaburzenia mogą 
dotyczyć też dziedziny rucho- 
wej i polegają na sztywności w 
razie przestrachu, na ustawicz- 
nem uczuciu wyczerpania, szyb- 
kiem męczeniu się; do tych obja- 
wów dołącza się niepokój mięś- 
niowy oraz wzmożona pobudli- 
wość odruchowa. 

W przeciwieństwie do opisanej 
nęrwowości — neurastenja (wy- 
czerpanie nerwowe) rozwija się 
na pierwotnie zdrowym gruncie. 
Przyczyny neurastenji: zakażenia 
(grypa, tyfus), pewne zatrucia 
(ołów), bolesne choroby cielesne 
(reumawzm), utrata krwi (po- 
rody), umysłowe i cielesne prze 
pracowanie, silne wzruszenia, bez 
senność. 

Najważniejsze objawy: zmęcze 
mie. niezdolność do zwykłej pra- 
cy zawodowej, rotargnienie, nie- 
zdolność uważania, bojażliwość, 
niepokój ruchowy, uczucie sztyw 
ności ciała, bóle głowy, wzdęcia 
i zaparcie, zmniejszenie wagi cia 
ła. 

W stosowaniu leczena dietetycz 
nego należy zwrócić uwagę naj 
przyrost wagi (3/1 — 115 kg. ty 
godniowo), unikać napojów pod- 
niecających (alkohole, kawa, her 
bata) oraz przypraw korzennych 
i tytoniu. Ilość mięsa ograniczać, 
a podawać mleko; jaja, potrawy 
mączne. jarzyny, owoce. Dieta ta- 
ką nie drażni układu nerwowego 
i przyśpieszenia wypróżnienia. 

Histerja jest przewlekła czyn- 
nościową nerwicą, która powstaje 
ną tle wrodzonego nienorimalnego 
usposebienia, przejawia się w 


t 


bardzo zmiennych postaciach. 
Nerwicę tę cechują pewne obja- 
wy zaburzeń. czucia skórnego, 
które mają przewagę nad zabu- 
rzeniami ruchowemi, oraz pewne 
osobliwości duchowe, Osobliwości 
duchowe histeryka wyrażają się 
głównie zdólnością zmieniania się 
pod wpływem własnej albo obcej 
sugestii. 

Objawy histerji są nadzwyczaj 
różnorodne, gdyż histerja może 
naśladować każdą organiczna cho 
robę układu nerwowego. Poraże- 
nia, zaburzenia czucia, zaburze- 
nia chodu, drgawki, drżenia, śle- 
pota,  niemota — są tò naj- 
częstsze przejawy histerji. Hi- 
steryk lubi chorować, jest to nie- 
jako ukrywanie się chorobą przed 
przeciwnościami życia. Co do 
wskazań dietetycznych są takie 
same jak przy astenji neura- 
stenji. 

Tężyczkę cechuje nadmierna po- 
budliwość układu nerwowego. W 


i 


Piłka nożna 
KRAKÓW — BERLIN 1:0 


W sama porę przyszło zwycięstwo 
piłkarzy krakowskich nad reprezen- 
tacją Berlina. Wzmocniło eno nad- 
szarpnięty autorytet Polski w Niem 
czech, a nam samym dodało otuchy 
do dalszej walki o odzyskanie daw: 
nej pozycji międzynarodowej. 

Drużyna krakowska byħ bardzo 
serdecznie przyjęta. Widownia, na 
której zebrało się ponad 25 tys. osób, 
oklaskiwała liczne, doskonałe techni- 
cznie, posunięcia piłkarzy krakow- 
skich. Szczególnie podobali się Ko- 
sok, Riesner, Kotlarczyk I i Don.ec, 

Drużyna ktakowska wystąpiła w 
składzie  następującyni:  Koczwara, 
Jeksz, Doniec, Kotlarczyk H. Kotlar- 
czyk I, Haliszka, Riesner, Pazurck, 
Artur, Kosok, Kisieliński. 

Gra naogół otwarta z lekką prze- 
wagą Krakowa, dla którego prowa- 
dzenie, a zarazem jedyną bramkę 
dnia, zdobywa w 42 min. Kosok, 

Po przerwie Niemcy, dopingowani 
przez widownię, zaczynają silniej a- 
takować i przez pewien okres mają 
nawet przewage. Napad ich jednak 
rzadko tyfko dochodzi do strzału, 
podczas gdy krakowianie przeprowa- 
dzają dalsze grożne akcje, przyczem 

ało brakowało do zdobycia drugiej 
bramki, przez Artura. 

Sędziował dr. Bauwens z Kolonii. 


ŚLĄSK ZWYCIĘŻA WKS 
„ŚMIGŁY” 5:1 


W Świętochłowicach w meczu o 
weśjcie do Ligi w grupie finałowej 
Ślask zwyciężył WKS -— Śmigły 
(Wilno) 5:1 (1:1). W 

Gra: staia na niskim poziomie, 


przyczem Ślązacy grali poniżej swej 
zwykłej formy. Zwycięstwo i w do- 
datku w rak wysokim stopniu, było 
raczej dziełem Buczęśliwego przypad 
ku W pierwszej polowie górowali 
nawet Wiłnianie, ale ich atak nie u- 
miał się zdobyć na skuteczne strza- 
ty pod bramką przeciwnika. Po przer 
wie Śląsk w ciągu stosunkowo krót- 


XxX. 


tężyczce występują albo zaburze-ł 
nia czucia, albo napadowe boles-, 
ne obustrone kurcze mięści przy 
zachowanej przytomności. Choro- 
ba ta stoi w związku z zaburze- 
niem czynności gruczołów przy- 
tarczycznych. Czynność ich pole- 
ga na zatrzymywaniu wapnia we 
krwi i tkankach. Zaburzenie w 
czynności tych gruczołów pro- 
wadzi do utraty wapnia i nadmier 
nej pobudliwości układu nerwo- 
wego. 

W diecie należy więc zapewnić 


dostateczną ilość wapnia, poda- 
jac przedewszystkiem odpowied- 


nie środki spożywcze. Do nich na 
leżą: zielone jarzyny, jaja, mle- 
ko, owoce (pomarańcze, figi śliw- 
ki, jagody). Mało wapnia zawie- 
rają jarzyny strączkowe, mięso, 
chleb. 

Padaczka polega na często po-, 
wtarzających się napadach drga- 
wek z utratą przytomności, przy- 
gryzieniem języka, bezwiednem 


$port 


, znańskiego „Cuiavia” 


l 


kiego czasu zdobywa dalsze 4 bram- 


ki, chociaż, Wilnianie nie wicie mu 


ustępowałi. 
TABELA GRUPY FINAŁOWEJ 
O WEJŚCIE DO LIGI 
Po zwycięstwie nad  Śmigłym, 
śląsk wysunął się na pierwsze miej- 
sce w tabeli grupy finałowej, spy- 
chajac Wilnian na ostatnie. 


gier pkt. st. br. 
1) śląsk 2 3 5:1 
2) Naprzód 3 3 6:4 
3) WKS śmigły 3 2 5:11 
Po wczorsiszym meczu pozostało 


już tylko 2 kandydatów de Ligi: Na- 
przód i Śląsk. Szanse Śmigłego zma- 
lały do zera. Nie pomoże im nawet 
ewentualne zwycięstwo nad Śląskiem 
u siebie w Wilnie. Szansę drużyn 
śląskich są miniejwięcej równe. 

MISTRZ POLSKI RUCH WYCGRY- 

WA Z I. F, C. 5:1 

Wyjazd Ruchu na Śląsk Opolski 
został w ostatniej chwili odwołany. 
W meczu towarzyskim w Katow!- 
cach Ruch pokonał IFC 5:1 (2:1). 
Cztery bramki zdobył Wilimowski a 
5-ta Peterek. Widzów około 3.000. 
LEGJA ZWYCIĘŻA POLONIĘ 2:1 

Na stadjonie Wojska Polskiego 
odbył się towarzyski mecz piłkarski 
pomiędzy ligowemi drużynami Po- 
lonii į Leeji, Zwyciężyła Leeja ž:1 
1:0). . 

O PIŁKARSKIE MISTRZOSTWO 

WARSZAWY W KLASIĘ A 

Wczoraj, w niedzielę, odbyły się w 
Warszawie dwie dogrywki meczów 0 
mistrzostwo klasy A, przerwanych 
ub, niedzieli. 

Dogrywka 20sminutowa meczu 
Orzeł == PWATT dała wynik 1:0dla 
Orła. Ogólny wynik meczu brzmi 
identycznie, 1:0, N 

35-minutowa dogrywka spotkania 
AZS — Orkan przyniostą wynik 1:0 
dla AZS. Ogólny wynik meczu brzmi 
3:4. 

25-minutowa dopryvwka PZL 
Skoda. dała wynik 2 na korzyść 
Skody. Ogólny rezultat meczu 3:3. 

W tabeli rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A prowadzi Orzeł 17 p. przed 
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Warszawianką 17 p, Bzurą 14 p,, 
Switem 14 p., Orkanem i PZL po 12, 
AZS 12 p, Pwattem i Skodą po 9, 
Polonją i Legją Ib po 6 p i Barkoch- 
ba 4 p. W podokręgu robotniczym 
prowadzi Sarmata 12 p., przed Skią 
11 p.. Zniczem i0 p., Marymontem 
9 p., Drukarzem 8 p., Czarnymi 6 p.. 
Elektrycznością 5 p., Gwiazdą 3 p. i 
Hapoelem 0 p. 
CRACOVIA PRZEGRYWA 
Z GARBARNIĄ 

Rozegrany w Krakowie mecz to- 
warzyski pomiędzy iigowemi drużyna 
mi Cracovii t Garbarni, zakończył się i 
niespodziewanem zwycięstwem Gar: 
barni w stosunku 2:0, 


HOOKS 
CUIAVIA, 
Z 


T, K. P, i MAKABI 
WYCIĘŻAJĄ 


W meczu bokśerskim o drużynowe 
mistrzostwo Polski mistrz okręgu po- 
wygrała nie- 
spodziewanie z mistrzem Śląska 1 K, 
1: BFTĄJEGY 

W muszei (na pierwszem miejscu 
podajemy zawodników 1 K, 
Pinta przegrał z Łabą; w koguciej — 
Jarzombek zremisował z Rogowskim; 
w piórkowej — Nawa zremisował z 
Dudziakiem; w lekkiei — Kłoda zre- 
misował z Fabińskim; w półśredniej 
Swierk znokautował w pierwszej 
rundzie Radomskiego; w Średniej — 
Piecha przegrał z Lewandowskim; w 
półciężkiej Pełka został znokautowa- 
ny w pierwszej rundzie przez Józko- 
wiaka; w ciężkiej — Langer przegrał 
przez techniczny kK. o. w czwartej 
rundzie z Zielińskim. 

Mecz bokserski o mistrzostwo Pol- 
ski między mistrzem Pomorza Geda- 
nią a mistrzem Łodzi I. K, P. zakoń- 
czył się zwycięstwem łodzian w sto- 
sunku 10:6. 

Mecz wywołał duże zainteresowa- 
nie i zgromadził przeszło 3 tys. wt- 


=— 


dzów. 

Poszczególne wyiwki (na pierw- 
szem miejscu zawodnicy l, K, P.): 
w muszej — Gluba przegrał z Wy- 
szeckim; w koguciej — Spodenkie- 
wicz pokonał Jaskółkowskiego; w 
piórkowej — Wożniakiewicz wygrał 


niespodziewanie z Biangą; w lekkiej 
-— Banasiak wygrał przez techniczny 
k. o. w czwartej rundzie z Hirschem; 
w półśredniej Taborek zwyciężył 
Neumana; w średniej — Chmielew- 
ski wypunktował Sarnowskiego; w 
półciężkiej — Wurm został zdyskwa- 
lifikowany i zwycięstwo przyznano 
Hanskemu; w ciężkiej — Kreuz prze- 
grat z Chistowskim. Krenz zrezygno- 
wał z dalszej walki. 

W Krakowie walczyli bokserzy 
warszawskiej Makabi, odnosząc zwy- 
cięstwo nad Wawelem. Punkty zde» 
tyli: Birenbaum, Rosenblum, Stahl. 
Pilnik i Neuding, Trzej ostatni przez 
nokaut. Makabi wchodzi do dalszej 
rundy mistrzostw Polski, 


RLĘSKA REPREZENTACJI PRUS 
WSCHODNICH W GRUDZIĄDZU 

W międzynarodowym meczu bok- 
serskim reprezentacja Grudziądza 
pokonała zdecydowanie reprezentację 
Prus Wschodnich 11:5. 


WARTA BIJE MISTRZA RORSER- 
SKIEGO WROCŁAWIA 

Z okazji jubileuszu Warty poznań- 
skiej rozegrany został w sobotę wie: 
czorem mecz bokserski pomiędzy re- 
zerwą  poznańczyków, a. mistrzem 
Wrocławia ABC. Zwyciężyła Warra 
w stosunku 10:6. Walki stały na nis- 
kim poziomie, przyczem obie druży- 
ny walczyły dość prymitywnie. 

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 

LWOWA 

W rozgrywkach bokserskich o mi- 
strzostwo Lwowa, Hasmonea poko- 
nała Lechję 10:6. 

W tabeli rozgrywek prowadzą 
Lecaja i Hasmonea równa ilością 
punktów przed Polonią przemyską. 
bogonią lwowską i Rekordem. 


WARSZAWIANKA BIJE W BOKSIE 
C w SO] 

Rozegrany w sobotę wieczorem 

międzyklubowy mecz bokserski War- 

szawianka — CWS zakończył się 
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oddawaniem moczu i kału. Chory 
pada tam, gdzie go spotkał na- 
pad, przez to często dochodzi do 
różnorodnych uszkodzeń. ciała. 
Podczas kurczu głowa zostaje od- 
rzucona w tył, szczęki mocno za: 
ciśnięte, oczy kurczowo rozwar- 
te. Oddychanie zatrzymane wsku 
tek kurczu mięśni oddechowych. 
Napad trwa kilka minut -— po na 
padzie chory zapada w Sen. a po 
przebudzeniu się nie pamięta ca 
przeżył od początku napadu. 


Z przyczyn należy wymienic: 
dziedziczność, alkoholizm, kiłę, u- 


razy głowy. W leczeniu ogromną! 
rolę odgrywa uregulowanie diety 


i trybu życia. Bezwzglednie uni- 
kać napojów alkoholowych, ilość 
mięsa ograniczyć, w pożywieniu 
powinny przeważać potrawy To- 
ślinne o małej zawartości soli ku- 
chenej, której ilość należy wy- 
datnie ograniczyć, 


J. D. 


zwycięstwem Warszawianki sto- 


sunku 9:3, 


ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
WARSZAWY W BOKSIE 
Wczoraj, w niedzielę, obyły się w 
teatrze Ateneum walki o robotnicze 
mistrzostwo Warszawy w boksie po- 
między zespołami Skry i Elektrycz- 
ności 


wW 


. Wyniki przedstawiają się nastepu- 
jaco: 

Waga kogucia: Grzelak (S) wy- 
punktował Jareckiego, a Stecki (S) 
— Mitkego. W wadze piórkowej wal 
czyli koledzy klubowi ze Skry w 
kanju pokazówem, w %tórem Wad- 
kowski wypunktował Kwiatkowskie- 


go. 

W lekkiej — Całka I (El) wygral 
na punkty z Żalewskim, a Nader 
(5) pokonał na punkty Rechnika. W 
półśredniej Kołacz (S) pokonał Ls 
wandowskiego w trzeciej rundzie 
przez k. o, tachmiczny, w półciężkiej 
— Książela (El) wygrał nokautem 
w I rundzie z Reczawskim, w cięż- 
kiej — Książkiewicz (E) wygrał na 
punkty z Gadomskim. 


Gry sportowe 


O PUHAR P. Z. G. S, 
W sali ośrodka w, f. rozegrane zo- 
stały w niedzielę dalsze mecze koszy- 
kówki o puhar zimowy PZGS dla 


okięgu warszawskiego, Wyniki me- 
czów były następujące: 
Koszykowa kobieca: AZS — Ma- 


kabi 30:0 valkover, Polonja -— War 
szawianka 38:5, 

Koszykówka meska: Polonja —— 
AZS 48:45, Legja — Skra 41:30. 

W tabeh rozgrywek stan obecny 
przedstawia się następująco: 

Koszykówka kobieca: i) Polonja 
4 pkt, 2) AZS. 4 pkt, 3) Warsza- 
wianka O pkt., 4) Makabi O pkt, 

Koszykówka męska: 1) 
pkt, 2) Polonja 4 pkt, 3) AZS 2 
pkt, 4) Legja 2 pkt, 5) Skra O pkt. 


Hokej 


HOKEIŚCI Z BERLINA POKONANI 
W KATOWICACH 


Team kombinowany — S$. C. Bram- 
denburg 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Mecz ro- 
zegrany w niedzielę wobec 4000 wi- 
dzów, Drużyna polska wystapiła bez 
ataku krakowskiego w składzie: Sto- 
gowski, Sokołowski, Ludwiczak, Zie- 
liński, Głowacki, Naterski, Król, Sta- 
niszewski, Bramki dla drużyny kom- 
binowanej zdobywają _ Sokołowski i 
Głowacki, Sędzia ». Bischoff, 


c.atletyka 


MECZ ZAPAŚNICZY W WARSZA- 
WIE 


W lokalu Policyjnego Klubu Spor- 
towego odbył się w niedziełę wieczo- 
rem ciekawy mecz zapaśniczy pomię 
dzy reprezentacją ogólną Warszawy, 
a. reprezentacją robotniczą, Zwycię- 
żyła reprezentacja ogólna w stosun- 
ku 13:10. W skład reprezentacji ©- 
gólnej weszli zawodnicy Legji, P. K. 
S,Ś. K. P. į Y. M. C. A. W skład 
reprezentacji robotniczej mieli wejść 
zawodnicy Rywala, świtu, Skry, Pra 
du i Elektryczności. Ci ostatni jed- 
nak nie stawili się, oddając przeciw- 
nikom punkty bez walki. 

W wadze koguciej mistrz polski 
Mianowski (Legja) przegrał niespo* 
dziewanie z Zawadzkim (Rywal). 

W piórkowej — Szlenkier (Skra) 
wygrał walkowerem spowodu nadwaą 
gi Markowskiego (Legja). 

W lekkiej — odarkiewicz, nto- 
dy | obiecujący zawodnik legii, wy- 
grał z Łojkiem (Świt). 

W półśredniej — Neuff (YMC-a) 
wygrał walkowerem spowodu niesta- 
wienia się Zalewskiego (Elektr.). 

W średniej — Książkiewicz (EL) 
również się nie stawił, oddajac punk 
ty Rejniakowi (PKS). 

W półciężkiej — Kozerski (Świt) 
pokonał Saka (YMC-a). 

W ciężkiej — Puciata (lagja) od 
niósł zwyciestwo nad  Malińskim 
(Skra). 

W meczu rezerw zwytieżyła 0%- 
nież reprezentacja ogólna 16:7. 


| niewsałacónych kosaetów leczenia 


| rozpatruje sprawę tajemniczej zbrod- 


oo leżącego na ziemi w kałuży krwi 


| 
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| pretensje do „Reklamy Pocztowej” 


ABC Nr. 340 == 


Kosztowne budynki kolejowe w Chełmie 
Skazane na zagładę 


Charakterystycznym przykla- 
dem źle pomyślanej i jeszeze go- 
rzej przeprowadzonej gospodar- 
ki naszych władz kolejowych jest 
sprawa słynnych ongiś budyn- 
ków kolejowych w Chełmie Lu- 
belskim. Jak wiadomo, Swego 
czasu postanowiono przenieść dy 
rekcję Radomska Kolei Państwo- 
wych de Chełma Lub. 

Po decyzji, w Chelmie przysta- 
piono do budowy całej nowej 
dzielnicy, której zadaniem  byio 
pomieszczenie biur Dyrekcji, o- 
raz zapewnienie mieszkań urzęd- 
nikom i ich rodzinom. W wyniku 
przeprowadzonych prac budowla- 
nych... wybuchł wielki skandal, o 
którym zresztą pisało się wów- 
czas wiele w całej Polsce. Gma- 


sy i pęknięcia. grożące zawale 
niem poszczególnych budynków. 

Minęło sześć lat. Niewtajemni- 
czeni przypuszczali zapewne, że 
zio zostalo naprawione i gmach: 
eddawna już slużaą swemu prze- 
znaczeniu. 

Tymczasem... gmachy stoją do 
dziś dnia puste, niektóre bowiem 
wydziały Dyrekcji Kolejowej od- 
mówiły w Radomiu umowy o naj- 
mie lokalów z terminem kilkulet- 
nim. Fakt ten wskazuje na to, że 
Radomska Dyrekcja nie ma za- 
miaru w najbliższej przyszłości 
przenieść się do Chełma. 

Dewastacja nowowybudowa- 
nych gmachów postępuje na- 
przód szybko i tegoroczna: zima 
napewno da im się silnie we zna- 


chy Dyrekcji, w budowę których |ki. 
włożono  miljony, zbudowano! W ten sposób 118-cie nowych 
skandalicznie, niesolidnie.  Za-|budynków kolejowych, które 


przecież... sporo kosztowały, ska- 
zane są na zagładę. 


nim gmachy te zostały wykończo 
ne, ukazały się na nich liczne ry- 


Zjazd dyrektorów Szpitali 
województwa warszawskiego 


Z inicjatywy Polskiego Towa- były ściągane przez urzędy skar 
rzystwa Szpitalnictwa odbył się w |bowe przed wszystkiemi innemi 
niedzielę dnia 2-go grudnia jedno zaległościami, a conajmniej ta 
dniowy zjazd dyrektorów szpitali trzeciem miejscu po należno 
woj. warszawskiego. l šciach państwowych i samorządo 

Przy dość licznym udziale obra wych. Uchwalone również zwoły- 
dujących uchwalono, między inne , wanie perjodycznych zjazdów u x 
mi, zwrócić się do władz państwo | omawiania najistotniejszych za- 
wych z prośbą o wydanie zarzą” | gadnień związanych ze szpitalni- 
dzenia, aby należności z "ka pić 


Żona oskarżona | 
0 zamordowanie siekierą męża 


ROBRYŃ, 3.12. uie na swoje imię. Przypuszczalnie 
iutaj jest podłoże zbrodni, gdyż Zau- 
liczna początkowo nie wiedziała o 
planach męża, następnie jednak, gdy 
je poznała, uknuła plan morderstwa 
i zagarnięcia w ten sposób całego 


Sad Okręgowy 


ni, dokonanej rzekomo przez Tacjan- 
nę Zaultezną. Tło sprawy podaliśmy 
przed kilku dniami. 


Akt oskarżenia zarzuca Zauliczucj 
> 


iż siekierą zamordowała swego mę- majątku. KG Jk: a 798 
ża, pozorując napad rabunkowy. Na Gtównym świadkiem oskarżenia 
, w O i 


jest służąca Zamicznych, Szamska. 
Uofnęła swe zeznania. złożone w to- 
ku policyjnego śledztwa. Twierdzi, że 
zmuszono ją na posterunku do mó- 
wienia nieprawdy. Odwołane nezna- 
nia Szumskiej są jednak bardzo ir- 
teresujace. Opowiadała howiem, że 
krytycznej nocy obudziła ją Zdi- 
liczna i kazała zejść razem z sobą dn 
kuchni i zamknąć okienieę. Gdy we- 
szła do kuchni, gospodyni wzioł z 
sieni siekierę i przez pewien czas 
przebywała w pokoju, gdzie spał 
mąż. Po pewnym czasie wrócila ua 
góre i służąca spostrzegła u gosno- 
dyni na sukni ślady krwi. 

Temu wszystkiemu zaprzecza ober- 
nie Szninska, twierdząc, że »azem 7 
Zauliezna zeszła na dół do kuelmi. 
potem wspólnie wróciły na ware, 
Proces trwa w dalszym ciągu. 


zapytanie przewodniczącego, czy 0- 
skarżona przyznaje się do winy, Zau- 
liczna odpowiada, że nie dopuściła 
się morderstwa i nie wie, kto zabił 
jej męża. Stosunki, jakie łaczyly. ia. 
z mężem, były poprawne i nieślub- 
na córkę, jaką miała z innym tręż 
czyzną, mąż jej przebaczył, Krytycz- 
nej nocy spala na strychu, razem 
ze służąca Śzumską. O godz. 6 nad 
ranem zeszła ze stryehu i wehodząc 
do pakoju, gdzie spał maż, znaiuzia 


z rozrąbaną towa, Obok trupa len- 
ła. siekiera. 


Jako pierwszy świadek zeznawał 
aiw. Orpiszewski z Brześcia. Alek- 
zanger Zanliczny przychodził do jego 
kaneelarji po poradę, chcące przepi- 
tul własności majatku wyłącz 


Serja procesów reemigrantów 
oskarżonych o dezercję 


Wojskowe władze śledcze prowa-, kilkunastu lat znajdzie się 
dzą. szereg śledztw w sprawie ree 
migrantów z Niemiec i innych 
państw, którzy w okresie od powsta- 
nia państwowości polskiej w czasie 
trwania wojny wyjechali z Polsl:, u- 
nikając obowiązku służby wojskarej. 

Serja procesów dezerterów sprzed 


Kronika sądowa 


PROCES 
O OÓSZCZERCZY ANONIM 

Warszawa. — W Sadzie Grodzkin 
toczył się proces niejakiego Stefa. | 
na MKlimaszewskiego, który najusał 
oszczerczy anonim, wymierzony prze- 
ciwko literatowi Melchjorowi Wan- 
kowiczowi. 

Min. Poczt i Telegrafów otrzy: 
mało anonimowy list, podpisany fik- 
ceyjnem imieniem i nazwiskiem Wi- 
tolda Wiśliekiego. Anonim zajmował 
się aferę ks. Edwarda Bielskiego i 
jego szwagra Żygmmu Wańkowi- 
cza, którzy dopuścili się nadużyć na 
Rzkodę b. ministra rolnictwa, p. 
Janty:Potczyńskiego. Autor listu do- 
dawał, że przy sposobności tej afe- 
ry warto wspomnieć i „o drugim wi- 
leńskim cwaniaku", który uzyskał 
syneknrę, jako dyrektor nikomu nie- 
potrzebnej instytucji 


nieba: 
wem na wokaudzie sądowej. W mysl 
obowiązujących przepisów, przestęp- 
stwo dezereji przedawnia się bowiem 
po ukończeniu wieku, przewidziane- 
go w rezerwie i pospolitem ruszeniu. 
l 3. lat 50-cht. 


wania, to wystąpi z rewelacjami. 

Zbadany Klimaszewski przyzmał 
się do napisania anonimu. 

Proces Riimaszewskiego odroczono 
do wtorku, gdyż sąd postanowił 
przesłuchać jeszcze komornika Za 
rrchtę. 

TALŁSZYWE OSKARŻENIE 

Kalisz. -— Sad Okregowy w Rali- 
szu rozpatrywał ciekawą sprawę, w 
której sędzia hipoteczny podejrzany 
hył przez swych nrzedników a sad- 
użycia. 

Dwaj b. urezędmcy hipoteczai: 
Konstanty Kempa i Eugenjusz Ja- 
błoński fałszywie oskarżyli sędriego 
Weissa, ¿e przekroczył on swą* wła- 
dzę, pobierając od klientów za swo- 
je czynności urzędowe opłaty wyż- 
Sze ponad takap. Zarzuty te żamie- 
kili w anonimie, który przesłali do 
A J, „Reklamy | Ministra Sprawiedliwości, prezesa 
Pocztowej“. Sadu Okregowego i miejscowezo BB 

Last przekazano władzom sledszym | WER- 
iw wyniku śledztwa odkryto, że dur | Gdy jedask przeprowadzone śledz- 
torem stqonimu jest Stefan Rlima-jtwo nie wykazało żadnych nadużyć 
szewóki, b. urzędnik przedsiębior | sędziego, Tabłońskieem i Kompie 
stwa „idrema”, po którego likwide- | wytoczono proees karne o fałszcwe 
cji część urządzenia nabyła „Rcekla- | oskarżenie. 
ma Pocztowa”, Klimaszewski oscil] Sad Obręgowy w Kaliszu skazał 
Keoripe na X miesięży więzienie. Ja- 
hlmiskiezo ua rok i obu poshzwił 
praw pabliezmych na 3 lata. 


za utracona posade. Podatkowo zro- 
2il, że jeżeli nie niezema oderkańe. 


== ABC Nr. 340 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Wtorek po- 
rywająca bogactwem  melodji | 
barwnością wystawy  „Iris” z 
źmigród - Fedyczkowską, Szcze- 
pańską, Czaplicką, Ladisem, Wra- 
gą i Lodą Halamą w „Tańcu 
trzech masek”, Dyr. A. Doiżycki. 
Reżyserja Bendy. Środa „Faust” 
w znakomitej obsadzie  śpiewa- 
czej z „Nocą Walpurgi” w ukta- 
dzie Cieplińskiego, z udziałem naj 
świetniejszych sił baletu z Lodą 
Halama na czele. 


zzz 


Wczoraj, to jest dniu 2.12 b. r. 
w lokalu naczelnietwa Związku Har- 
cerstwa Polskiego, punktualnia o 
godz. 12-ecj nastąpiło wroczyste o- 
twarcie wystawy „Książki harcer- 
ekiej", a wkrótce potem odbyła się 
z udziałem prasy pogawędka, którą 
zagaił p. wojewoda Grażyński, pre- 
zes Zw. Harcorstwa Pol. 

W przemówieniu swojcm p. woje- 
woda podkreślił sympatję, jaką się 
cicszy harcerstwo wśród społcezeń- 


TEATR NARODOWY: Kome- 
dja Blizińskiegó „Rozbltki” z Ju- 
noszą - Stępowskim.  Leszczyń- 
skim, Rotterową, Lindorfówną, 

TEATR POLSKI: Dzis „Ciężkie 
czasy” z Wysocką. 


TEATR LETNI: Dzis „Kwie- [| stwa polskiego. Idea skautingu, zro. 
cista dròga” h Marjuszem Yoa dzona zagranicą 6 wiclo wcześniej, u 
szyńskim w_ roli głównej. eży- || nas pojawiła się dopiero przed 25-ciu 
de ŚĆ laki. © dekora- | | laty, a dziś notujemy już pełny jej 

TEATR NOWY: Dziś „Made rozkwit. Opierając się na żasadni- 


czych swych idcach Z. H. P. rozwi- 
ja swą działalność przedewszystkicm 
wśród młodzieży, nie zaniedbuje jed- 
nak propagandy wśród starszego 
społeczeństwa: 

Zadaniem harcerstwa jest umiejęt- 
ne połączenie poczynań prakiycz- 
nych z ideg mocy społeczno-kultu- 
rulnej. A więc koncepcją generalna 
jest transponowanie myśli przewod- 
nich na teren życia codziennozn. 


moiselle” z Ćwiklińską, Lubieńską 
i In. 

TEATR MAŁY: Dziś arcydzieło 
Zapolskiej „Ich czworo” w reży* 
serji J]. Warneckiego z Modzelew- 
ską. 


TEATR AKTORA (Mokotowska 
73): Dzić í jutro W. Sardon „Ma- 
dame Sans Gene" z Zimińską į Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. 
` TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
„Typ A” komedja Marji Morozowicz- 


Szczepkowskiej. 
_. KAMERALNY: Dziś i jutro sztu- 
ka J. Zawieyskiego „Dyktator On“ z 
Adwentówiczem, Grelichowską i Za- 
wieyskim. 
STARA BANDA: Dziś i jutro re- 
wja „Co w trawie piszczy”. 
WIELKA REWJA: Dziś i jutro 
rewja „Naprzód, marsz!“ 


NOWA KOMEDIA (Karowa 18: 
Dziś  fatro „Warszawska Szopka 
Polityczna* Minkiewicza i Karpiń- 


skiego. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś ! 
eadziennie „Burza nad morz^--“ 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutro operetka Straussa „Piosenka 
e Nadine“ z Brochwiczówną. 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 
codziennie program grudniowy. Co- 
dziennie Z przedstawienia o 4.380 i 
8.15. i 


KONCERTY 


S. 1 M. (Królewska 11): Zespół p. 
Adamskiej; p. Romey — Śpiew. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa „Sto lat sztuki belgij- 
skiej". 

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leona 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu” 
z Krakowa, Anny Römerowej i Ta- 
deusza Gronowskiego, kolekcje gru- 
r. „Niezależnych” z Wilna i K, Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzimierza Wilkanowicza. 

MUZEUM NARODOWE (Fuu «ale 
15/17): We wtorki maiarstwo pol 
skie w czwartki — obce: Al 3 Manu 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
daiele — wystawa sztuki zdobnucze. 


KINA 


ADRIA: „Car szaleniec". 

AS: „Brat Djabła”, „Bezimienni 
ooha.erowie"”, 

ACRON: (Żelazna 64): „Quo Va- 
dis” i rewja. 

AMOR: „Barroud*, „Zuzanna Le- 
nor", 

ni INEA; „Dolina trwogi”, 
stja morska”, 

ATLANTIC: „Szpieg Nr. 13”. 

APOLLO: „Czar  Wiede.skiego 
Walca*. 

CAPITOŁ: „Ćarioca”. 


„Be- 
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Stanowisko harcerstwa polskiego 
nazewnątrz jest moene. 

Drugi kierunek pracy, to odcinek 
wewnętrzny, gdzie oprócz pracy 
normálnej powstają, w związku z o- 
beenym kryzysem, nowe aktualne 
zagadnienia. Postanowiono mianowi- 
cie stworzyć w tormie doświadcza|- 
nej specialny dział harcerski, rozwi- 
sający się sżezególnicj na Górnym 
Śląsku, a związany przedowszyst- 
kiem z warstwami robotniezemi — 
dział kolonij wakacyjnych dla dzie- 
ci robotników. Prócz tego dążeniem 
harcerstwa jest również stworzenie 
szkoły o składzie osobowym wyłącz- 
nie harcerskim, gdzie wszyscy, nie 
wyłączając dyrektora i nauczycieli, 
byliby członkami Z. H. P. W dzia- 
łalności swej hareerstwo stara się 
dostosować metody postonowania do 
warunków lokalnych. Myliłby się 
ten, ktoby sądził, że harcerstwa ma 
charakter ściśle micjski. Tak było 
przed trzema laty. Obcenie idca har- 
cerstwa rozszerzyła sig również na 
tereny wiejskie. Przed trzema laty 


liczba członków Zwiazku wynosiła | 


około 60.000, dziś zbiiża się ona do 
150.000. 1 
Skolci zabrał głos naczelnik cho- 


ragwi warszawskiej, p. Olbromski, ! 


który w krótkiem i treściwem prze- 
mówieniu podał nam kilka szczegó- 
łów, dotyczących organizacji obozu 
w Spale. Odbędzie się on, jak już 


ŻYCIE STOLICY 


Harcerstwo polskie 


dawnych członkiń, by wzięły udział 
w Zjeździe. Oryginalnym pomysłem 
są, prócz kolonij dla dzieci dawnych 
harcerzy tak zwane „przechowalnie* 
dla dzieci, stworzone poto, by rodzi- 
ce, zwiedzający obóz, mogli to czy- 
nić spokojnie. Poprostu będą pozo- 
stawiać swoje pociechy pod troskli- 
wą opicką harcerek. 

W dyskusji, która się rozwinęła 
po powyższych omówieniach, porn- 
szone kwestję możliwości stworzenia 
„kacika harcerskiego“ w prasie co- 
dziennej. Podkreślono równicż przy- 
chylne stanowisko Polskiego Radja 
dla Z. H. P. oraz znaczenie propa- 
gandowe mikrofonu dla idci skautin- 
gu. Na tem pogawędkę prasową za- 
kończono. 

Przechodząc do wystawy książki 
harcerskiej, otwartej z okazji dwu- 
dziestopięciolecin działalności har- 
cerstwa w Polsec, podkreślić nale- 
ży duży ro"wói tej dziedziny w pra- 
cy Z. H., P. W wystawie tej wzięły 
udział również księgarnie Arcta, Ge- 
bethnera i Wolffa oraz Księgarnia 
Wojskowa, które obok beletrystyki 
dila młodzicżv, umie”eiły szeree ksin- 
48 - 
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w hotelu 


Wczoraj w godzinach rannych 
|do hotelu „Polonia“ (al. Jerozo- 
limska 39) przybyli trzej mło- 
dzieńcy i zameldowawsży się u 
portjera wynajęli wspólny pokój. 
Około godz. 15-tej służba hotelo- 
wa usłyszała kilka kolejnych 
strzałów, dochodzących z pokoju 
zajmowanego przez nich. Wobec 
I tego, że na pukanie nikt nie od- 
powiadał, drzwi wyważono, poó- 
wiadamiając jednocześnie o wy- 
padku XI komisarjat policji. 

Oczom przybyłych przedstawi! 
się następujący widok: na podło- 
dze, w kaiuży krwi, leżeli trzej 
mlcdzieńcy — wokół zaś pano- 
jwał nielad. Lekarz 
[stwierdził śmierć, która nastąpi- 
ila wskutek ran postrzałowych 
głowy. : 
Y -ptzeprowadzonego pobieżnie 


cm R — ME R ZI 


dochodzenia wynika, iż wszyscy,nym wypadku rodziny zmarłych. 


Zakaz domoxrążnego handlu węglem 
w Warszawie 


W najbliższych dniach wydane 


zaznnczyliśmy w roku przyszłym, W |ma być zarządzenie w sprawie nad- 


terminie od 11-go do 25-go lipca, nad 
brzegami Pilicy. 

W obozie tym urządzony będzie 
również hotel dla członków starsze- 
go społeczeństwo, by mogli oni zbli- 
ska przyjrzeć się pracy i życiu har- 
ecrzy. Uczestnikiem obozu może zo- 
stać tylko ten harcerz, który posia- 
da odpowiednie warunki =— wiek o- 
kreślony przepisami i niezbędne wy- 
szkolenie. Prócz pracy codziennej 
odbywać się tam będą pewne impre- 
zy, jak np. bieg skuutowy, wyciecz- 
ki połączone z biwakowaniem i ja- 
kiemś określonem zadaniem i t. p. 

O harcerstwie kobiecem kilka cie- 
kawych szczegółów dorzuciła p. Šli- 
wówska, zaznaczając, że harcerki 
będą miały tak zorganizowaną pra- 


cą w czasie ziazdu, iż każdej eho- 
regwi przydzieli się pewien zagad- 
niczy dział, np. choraciew warszaw- 
ska zajmie się anrowiżacją. Zwraca- 


| CASINO: miajemnca miaiej Shir- 
ey 


COLOSSEUM: „Rzymskie skan- 
dale“ i rewja. 


CORSO: „Kobieta pod kontrolą" | ja sie one z anelem do wszrstkieh 
i rewja. x SEE a |, OOED 
B aeee a TYLKO U NAS 


jedyna, pramwóciwa, czaru a 


SHIRLEY TEMPLE 


w emoc,onującvm filmie dla 


EUROPA: „Nana”, 
FAMA: „łch noce” i dodatki. 


IIA: „Melodje cygań- 
Bl A 


EM: „Kobieta pod jk wszystkich 

; „Szaiony «+ owlay*. 

IKS: „Grzech“ i dodatki, TAJEMNICA MAŁEJ 
KOMETA: „Jej wysokość całuje“, SHIRLEY 


rewja, b 
hoo PARAFI SW ANDRZEJA 


„Jego ekscelencja subjekt“ į dod. 

ŁOŚ: „Miss Flora“ i „Zaledwie 
wczoraj”. 

Lua: „Prokurator Alicja Horn". 

MEWA: „Karnawał i Miłość” i 
„Źle kochana". > 

AJE> Ll: „Petersburskie noce” 

MASKA: „Noc w Kairze” i dod. 

MARS: „Szpieg w masce” 
„Gwiazdy, gwiazdy į gwiazdeczki”. 

MAŁE COLOSSEUM: „I. F. L. 
nic odrowiada', 

MIEJSKIE: „Bolero“, 

MUCHA: (Długa 10/12): ..Nocne 
sądy” i „Awanturki jego córki 

NIL: „Orzeł czy reszka” i rewja. 

NOWA TOMBOLA: „Paryskie sza 
leństwa” i „Żółty ksinżet, 

OKO PRASKIE: „Karnawał 
ści” i „Shanbiona”. 

PALACE: „Cesarzowa i ja"... 

BAN: C- mój maż robi w nocy”. 

PETIT TRIANON: „Otchłań ży- 
Gia”, „Książę Arkadji". 

BDOPULARNY: (Żamoiskiego 20): 
„s entomas“, „Boczna Ulica" oraz 
Pewja. 


part. 


Wi Ez 
baik. M 25 


CASİNO z574 


PROMIEŃ: „Bohater z 
12" i „Precz z teściową”. 

PRAGA: „Pieśń kozaka“ i rewia. 

RAJ: „Mój przyjaciel król”, „Chał- 
rone 1934 r”. 

RIALTO: „Kryzys skończony”. * 

RIVIERA: „Kawalkada” i „Oczy 
szarne”, 

STYLOWY: „Księżniczka przez 30 


Rio Gran- 


nv. 
, ROXY: „Od wieczora do północy” 
i rewia, 

S50. Ôk: „Kariera Anny Carver“ 
„365 żon króla Pauzola*. 

STAROMIEJSKIE: „Bez honoru” i 
„Moez boksereki Basr — Carsera", 

AWIATOWĄID: , Iuipzratorowa”, 

TON: „Crary kot“, „Branka Sy- 
na Puszczy 

UNJA: „Gra zmysłów“ i rewia. 

UCIECHA: „Miłość Tarzana”. 


miło- 


zoru nad handlem opałowym w War- 
szawie. Władze administracyjne pod- 
jęły walkę z demokrążnym haudlem 
węszlem, który obeenie został eałko- 
wicie zakazany, tak że wydział 
przemysłowy Zarządu Miejskiego nie 
wydaje żadnych licencyj. Furkcjo- 
narjusze P. P, w myśl nowego za- 
1ządzenia, zatrzymywać mają domo- 


Znalezienie szkielstów 


w piwn cy na Krak. Przedmieściu 


W sobotę, dnia -go grudnia, w 
piwnicach domu przy ul. Krakow- 
$kie Przedmieścio nr. 1, w którym 
znajdują się biura Wydziału Tech- 
nicznego Zarządu Miejskiego, doko- 
nano niezwykłego odkrycia. 

Wohce tego, że zatkała się rura 
wodociągowa, poczęte kopać rów, by 
napruwić i przeczyścić rurę. W eza- 
sie kopania natrafiono na dwie 
czaszki ludzkie. O odkryciu powia» 
domiono natychmiast zarząd Związ* 
ku Pracowników Samorządowych; 
który mieści się równieź w tym 
gmachu. Zaznaczyć należy, że w do- 
mu łym znajdował się swego czasu 
I komisnriat policji rosyjskiej, a 
między inncemi areszt. Był to mały 
pokoik o zakratowanych oknach. 

Obecnie areszt ten zamieniono rm 
skład inaterjałów technicznych. 

Sama piwniczka jest dhia, waska 
t zupełnie ciemna. Poezqtkowo zna- 
leziono dwie czaszki ludzkie i dwa 
szkielety, zunełnie dobrze zakon- 
PE alma" u" zupa c=) 


Zrmarii 


$. p. Dłżbicta Krystyna z Walłów 
Starczewska, obyw. zicem.. 1. 50, w 
Warszawie; S. p. Ewa Pawlik, 1. 2 
m. 0, w Warszawie; 6. m. Alfons 


Kappes. inżynier, w Warszawie; 
ś. p. Bolesław Pachcelski, st. insp. 
pożarniczy, w Katowieach; 


ś. p. Tadeusz Urbański. l. 33, w 
Katowicach; ś. p. Taodozy Noso- 
wież. inż. komunikacji, ] 52. w War- 
szuwie; Ś. p. Janina z Czvżewskich 
Fleszyńska, w Warszawie; ś. m. 
Wacław Kańcneki w Zielonowie, æ 
Poznańskiej: ś. p. Erazm Jasieński, 
cniervt, l. 68, w Warszawie: á. W. 
Fureniusz Ravski, inż. techniezny, 
L 75, w Nispolkoiezteach: & p. Wa 
leria z Rodziewiczów ISłoczkow *ka, 
1. 82, w Legjonowie p. Warszawą. 


mo e 


e Sa 


Pogotowia | śledztwo, celem ustalenia przy-, 


A Z O O ZE ZZ EO ZEE Z NN 


żek naukowych, zarówno z dziedzi* 
ny przyrodniczej íi krajoznawczej, 


jak i z dziedziny kultury polskiej $ 


językoznawstwa. 

Bardzo intercsująco prezentują się 
stoiska książek i tzasopism ściśle 
harcerskich, co jest dowodem, że 
Związek włożył w tę dziedzinę swe- 
go życia dużo starań i wysiłku. Lite- 
ratura harcerska tó wynik pracy 
szeregu jednostek, ich myśli kon- 
strukcyjnych. Jest więc tam około 
600 książek i czasopism. Rozwój wy- 
dawnictw harcerskich w Polsce mo- 
żemy obserwować na specjalnie w 
tym celu wykonanych tablicach. Da- 
lej widzimy wykresy rozwaju har- 
cerstwa polskiego, bibliotek hateer- 
skich i t. d. Wydawnictwa te świad- 
czą, że idca harcerstwa sięga w Pol- 
sce daleko. 

Stoiska są podzielone dość systema* 
tycznie na działy. A więc mamy tam 
dział metodyki harcerskiej, obejmu- 
jący organizacię wycieczek krajo- 
znawczych, obozów harcerskich, wy- 
chowania obywatelskiego, dalej hi- 
starję i ideolorię harcerską, kwestie 


Cieszy sie sympatją spoleczeństwa 


Idea harcerstwa. — Obóz w Spale. — Wystawa książki. — Książki harcerskie zadrosle. 


jak np. dział pieśni harcerskich i 
ładnie wydane sprawozdanie i opis 
Zjazdu w Dżembori. 

Specjalną uwagę należy zwrócić 
na szafkę, zawierającą pierwsze cza- 
sopisma i książki harcerskie. — Jed- 
ną, dróbnę zresztą rzecz, wartoby 
może zaznaczyć, a mianowicie to, że 
wydawnictwa nie są umieszczone 
„chronologicznie, to znaczy zależ: 
nie òd okresu ich wydania, bo stwa- 
rza to pewną niejasność i trudność 
orjentacji w samym materjale wy- 
stawy. Tablice z wykresami w tym 
wypadku nio wystarczają. 

Bardzo miłym kącikiem jest kom- 
plet „mebli“ i narzędzi, wykonanych 
przez samych harcerzy. Prócz tego 
widzimy tam kilka akwarclek i kil- 
kanaście szkiców tuszem. Zresztą 
tradno wymienić wsżystko, bo, ma- 
terial jest spory. 

Na marginesie jedna ,nwaga natu- 
ry raczej ógólnei, nicwiążąca się ści- 
śle 2 samą wystawą. 

W kąciku „mebli“ i narzędzi na- 
wiązałem rozmowę ż sympatycznym 
młodym harcerzem. Zapytany, jak 


skautinou na Ślasku i wiele innych, | ma się to wszystko podoba, odpo- 

me wiedział: — Ładne i bardzó cicka- 
we, tylko że książki są takie dro- 
gie, bo naprzykład  bardzohym 
chciał mieć „Vade mecum" *żexłar- 


skie, ale to kosztuje aż pięć złotych. 


S= 66 
„Polonia Mogę takie reeczy czytać, bo dostaję 


młodzieńcy postańowili popełnić | je albo z bibljoteki naszej, hlbo z u- 
wspólne samobójstwo. Są to: niwersyleckiej, gdzie podobno są 
Herbert Brzeziński, lat 25, róbot-| yszystkie książki, jakich się zażrag- 
nik cukierni w Katowicach, Er- nie, lecz to nie to stmo, co własne, 
nych Jagoda, lat 20, uczeń Za- a chciałbym mieć kilka. 
mieszkały w Szczecinie i Ryszard | Bystre oczęta spojrzaty na mnie 
Pasterney, lat 20, uczeń (Kató-| rozumnie, poczem mały hareerzyk 
wice). eorzucił ż westchnieniem: — No, ale 
może stanieją. 

Pocieszyłem go, że pewno wkrótce 
ta nastąpi i daj Boże, bo rozmo- 


Ustalono, że ponieważ dwaj 
uczniowie nie mieli odwċzi po- 
pełnić samobójstwa , przeto naj- ada RE. 
starszy z nich Brzeziński za-| va ta Jost jednym drobnintkim przy. 
strzelił obu młodszych towarzy- "?adem, że płód książki wśród dzie- 
Szy, Poczem Gd popelnit mae: GA młodzieży jest wielki. Obyśmy 
bójstwo. mogli go zaspokoić jaknajprędzej i 

wź jaknajskuteczniej. 

Policja Wezoraj odbyt się również w War- 
J j szawie Zjazał Naczelnej Rady War- 

ed- | gerskiej, w którym wzięli udział 
członkowie Naczelnej Rady oraz ^s- 
legaci oddziałów Związku całej 
Polski. Omawiane były sprawy sta- 
tutu Z. H. P. i brzmienie prawa zn- 
chów. 


wszczęła energiczne | 
czyny strasznego dramatu, 
nocześnie przeslano zawiadomie- 
nia do odpowiednich miejscowo- 
ści. by poinformować o tragicz- 


z 


Postanowiono również przystąpić z 
wiosną roku 1230 do budowy domu 
hareerskiegd w Warszawie. (a) 


krążnych handlarzy węglem, którzy 
swojemi wozami powodują zaśmieca- 
nie jezdni i tamowanie ruchu. 
Pozatem, jak stwierdzono, niele- 
galny handel domokrążny odbywa się 
na szkodę konsumentów, gdyż gorsze 
galunki węgla sprzedawane są jako 
węgiel prima, bądź teź kostka luk- 
susowa. Zdarzają się też wypadki 
sprzedawania przez domokrążeów 
węgla, pochodzącego z kradzioży. 


Wynsdki i kradzisże 


TRAGEDJA 16-1. CHŁOPCA 


W Gócławku, pod pociąg kolejki 
Jablonna — Karczew rzucił sę 16-let- 
ni Jan Izdebski bez zajęcia (Flutni- 
cza 1). Koła wagonu zm:ażdżyły 
chłopcu prawą stopę. Młodocianego 
desperata opatrzył lekarz Pogotowia 
i przewiózł do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. Badany » powód targnię- 
cia się na życie, chłopiec ośw.adczył, 
iż uczynił to z rozpaczy, gdyż oj- 
ciec wyrzucił go z domu. 

TRAGEDJA URZĘDNIKA 

Przy ul. Zimnej 7, w mieszkaniu 
własnem targnął się na życie urzęd- 
nik państwowy. 34-letni Wiktor Jan- 
czewski, który postrzelił się z rewol- 
weru w klatkę piersiową, Pogotowie 
przew.ozło desperata do szpitala św. 
Ducha, 


serwowane. Obok szczątków widnie- 
ją kawałki żelaza, być może resztki 
kajdan. Dalsze badania wykryły dal- 
szych pięć szkieletów, oblepionych 
gliną i ziemią. 


Nie po raz pierwszy dokonano w 
tym gmachu takiego odkrycia. Przed 
trzema laty znaleziono sześć czaszek 
ludzkich, która oddano do kościoła 
dla pogrzebania. Należy przypusz- 
czać, że przez korytarz piwniczny 
prowadzono na śmierć ofiary policji 
rosyjskiej i tu dokonywano doraź: 
nych egzckucyj. Konieczno więc jest 
przekopanie gruntu pod całym gma- 
chem przy ul. Krakowskie Przedinie- 
ście, by wyświetlie ostatecznie ta- 
jemnieq cyrkułu policji rosyjskiej 4 
jej ofiar. 


Pierwszy zjazd 
rolstich abst nentów 


Dnia 8 i 9 grudnia b. r. w Pañ- 
stwowej Szkola Higjeny, przy al. 
Chocimskiej 24, odbędzie się pierw- 
szy polski Zjazd Abstynentów, po- 
łączony ze Zjazdom Lekarzy Absty- 
nentów i b. słnchaczy kursów alko- 
holegji. 

Zjazd rozpocznie się nabożeń- 
stwem w kaplicy S. B. Szarytek (ul. 
Rakowiecka Nr. 21), poczem nsstę- 
pią obrady, na których wygłoszone 
zostaną referaty. 

Karty uczestnietwa ważne do dnia 
11-go grudnia, uprawninjące da gni- 
żek kolejowych, wydaje Biuro Zjazdu 
do dnia 4-70 grudnia, ul. Fałata 4 
m, 1 (Mokotów), tel. 8-42-04 araz 
w czasie Zjazdu Państwowa Szkoła 
Hzgjeny. 


ZACZADZENIE 


Przy ul. Nabielaka 16, wskutek zbyt 
wczesnego zamknięcia pieca, wydzic: 
lał się czad, którym zatruły się: 17-let 
nia Kazimiera Kocemba, pracownica 
domowa 'i 23-letnia Honorata Kul- 
czyńska, przy mężu, Lekarz Pogoro- 
wia, po zastosowaniu odpowiednich 
zabiegów, doprowadził zaczadzone 
do przytomności. 

— Przy ul. Iwickiej 14, również 
wskutek nicostrozności domowników, 
wydzielał się czad, którym zatrula S:ę 
24-letnia Irena Krystonówna, bez 
jęcia. Lekarz Pogotowia, po udzicle- 
niu pomocy, przewiózł zatrutą do 
szpitala Dz, Jezus. 


„MIŁY” MĄŻ 

42-letnia Stefanja Guszewska (Kro 
wią 3), podczas wynikłej kłótni, zo- 
stała uderzona przez męża tępem na- 
rzędziem w głowę. Ranna przew.zżzio- 
no do szpitala Przemienienia Pańskie 
go. 

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ 

Wę wsi Wólka Grochowa (gm. 
Długosiodło, pow. Ostrowski), 5r-iet- 
nia Józefa DBroniakowa, została po- 
strzelona w klatkę piersiowa przez 
syna swego, który manipulując nie- 
ostrożnie rewolwerem, spowodował 
wystrzat. Ranrą w stanie ciężkim, 
po opatrunku prowizorycznym, prze- 
wieziona do szpitaia Przemienienia 
Pańskiego. 

WYPADEK TRAMWAJOWY 

Na rogu ul. Ząbkowskiej i Brzes- 
kiej, zostałą uderzona przęż tramwaj 
45-letma Marja Ziółkowska (wieś 
Sobolew, gm. Zaluski, pow. Płońsk!) 
Lekarz Pogotowia stwierdził ranę 
uuczona czoła i po opatrunku prze- 
wióz+ Z. do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. 
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RADJO 


Poniedziałek, dn. 3 grudnia 
15.45 „Kabaret sprzed dwudziee 
stu fat”. 16.45 Lekcja języka nie- 
mieckiego. 17,00 Recita! fortepiano- 
wy Marji Nowik, 17.25 Skrzynka pò 
cztowa, 17.35 M. Karłowicz: „Rapsod 
ja litewska”. 17.50 „Zoologja i me- 
dycyna”, 18,00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”. 18.10 „Przegląd tilmówy”. 
18.15 Muzyka salonowa i taneczna z 
kaw. „Adria”. 18.40 „Zagadki muzy- 
czne”. 19.00 Recital śpiewaczy p. 
Julii Mechówny. 19.25 „Chwilkaą spo- 
teczna”, 19.30 „Sąsiedzi polskich ko- 
ionistów w Peru”, 19.45 Program 
jna dzień następny. 19.50 Wiadomo» 
ści sportowe. 20.00 Rewia orkiestry, 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce”, 21.00 Koncert. 
21.45 „Jak przygotowywano Wielką 
Wojnę”, 22,00 Koncert reklamowy. 
22.15 Lekcja tańca, 22.35 Muzyka ta- 
neczna z danc. „Adria”, 23.00 Wia= 
domości meteor, 23.05 D. c. muzyki 
tan, z danc. „Adria”, x 
Wtorek, dnia 4 listopada 
6.45 — 6.48 „Kiedy ranne wstają 
zorze”, 6,48 — 6.52 Muzyka (pł). 
6.52 — 7.07 Gimnastyka. 7.07 — 1.15 
D. c. muzyki (pł.). 7.15 — 7.25 Dzien 
nik poranny. 7.25 — 735 D. c, muzy- 
ki (pl). 7.35 — 7.40 Chwalka pań do 
mu, 7,40 — 1.50 Zapowiedź progra- 
mu. 7.50 — 8.00 Koncert reklamowy. 
8.00 — 11.57 Przerwa, 11,57 — 12,00 
Sygnał czasu, 12.00 — 12.03 Hejnał. 
12.03 — 12.05 Wiadommości meteor. 
12.05 =— 12410 Przegląd Prasy, 12.10 
— 12.45 Koncert zespołu Ark, Flato. 
12.45 — 13.00 „Listy od dzieci”. 13.00 
— 13,05 Dziennik poiudniowy, 13.05 
= 13.30 D. c. konceriu. 13,30 — 15,30 
Przerwa. 15.50 — 15.35 Wiadomości 
o ekzporcie pol. 15.35 — 15.45 Prze- 
gląd giełdowy, 15.45 — 16.45 Muzy- 
ka lekka. 16,45 = 17,00 „Skrzynka 
PKO”. 17.00 — 17.25 „Koncert kame» 
rainy z Wilna. 17.25 — 17,50 „W 
Barbórczyne święto”, 17.50 — 1800 
„Skrzynka pocztowa techniczna”. 
18.00 — 18.10 Wiadomości rolnicze. 
118,10 — 18,15 „Życie kulturalne i ar- 
tystyczne stolicy”. 18,15 — 18.45 
Koncert w wykonaniu Zespołu Instr. 
Dętych. 18.45 — 19.00 „Poetka im- 
prowizatorka”. 19.00 — 19.20 Arje i 
pieśm (pł). 19.20 — 19.30 Pagadan- 
ka aktualna, 19.30 — 19.45 Muzyka 
góraiska. 19.45 — 19.50 Program na 
dzień następny. 19.50 — 20.00 Wiado 
mości sportowe. 20,00 — 20.15 Pre- 
lekcja. 20.15 — 22,55 Transmisja z 
"Teatru Wielkiego w Poznaniu opery 
„Czart i Kasia”, 22.55 — 23.10 Kon- 
cert rekiamowy. 23.10 — 23.15 Wia- 
domości meteor. 23.15 — 23,30 Mu- 
zyka tan. (płyty). 
Środa, an. 5 grudnia 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
707 D., c. Muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik poranny. 7.23 D. c. Muzyki (pł.). 
735 Chwiika pań domu. 7.40 Zapa- 
wiedź programu. 7.50 Koncert. rekla- 
mowy. $00 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.00 Hejnał. 12,03 Wiadomo- 
sci meteor. 12.05 Przepiąd _ Prasy, 
12.10 Koncert orkiestry Karasin- 
skiego i Kataszka. 138.00 Dziennik 
poluaniowy. 13.05 Utwory, Ketel- 
bey'a ipl). 15.80 Wiadomóści o eks- 
porce pol. 15.85 Przegląd giełdowy. 


15.45 Fragment teatralny. 16.00 
„Tańce różnych narodów". _ 16.45 
„Chwiłka pytań“. 17.00 Pieśni w 
wyk.  Liljany  Zamorskiej, 17.25 


„Prżyjaciółki* odczyt. 17.36 „Robert 
Quilter: Dziecinna uwertura (pi). 
17.50 Poradnik sportowy. 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”. 18.10 
„Zycie kulturalne i artystyczne Sto- 
licy“. 18.15 Recital skrzypcowy Ste- 
fana Frenkla. 18.45 „Własność pry- 
watna jako funkcja społeczna“, 
19.00 Koncert Chóru Orawskiego 
(Tr. z Katowic). 19.20 „Światło 1 
ciepło” Pogadanka budowlana. 
19.30 D. c. koncertu. 19.45 Program 
na dzień nastepny. 19.50 Wiadomo- 
ści sportowe. 20.00 Wieczór Mickie- 
wiczowski (Tr. z Wilna). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce“. 241.00 Koncert 
Chopinowski. 21.80 „Włosi w Kra- 
kowie*, 21.40 Fr. Chopin: Sonata 
na wiolonczelę i fortepian. 22,00 
Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 
tan. z dane. „Paradis“. 23.00 Wia- 
domości meteor. 23.05 Muzyka tan. 
z aanc. „Paradis“ 


Zebranie Rady 


Naczeliej 
Zrzeszeń Aplixantów 
Na dzień 7 grudnia r. b. zosta» 

ło zwołane plenarne posiedzenie 
Rady Naczelnej Związku Apli- 
kantów Zawodów  Prawniezych 


a|Rzplitej Polskiej, najwyższej re- 


prezentacji ogółu młodych praw- 
ników polskich zrzeszonych w 
Związku asesorów, aplikantów 
adwokackich, sądowych, notarjal- 
nych oraz Prokuratorji General- 
nej. W posiedzeniu tem weźmie 
udział Rada Naczelna w pełnym 
składzie oraz wszyscy prezesi i 
vice-prezesi Zrzeszeń Aplikantów 
w Polsce. 

„Przedmiotem obrad Rady będą 
w pierwszym rzędzie sprawy po- 
lączone z organizacją pracy na- 
ukowej: wśród młodych prawni- 
ków, sprawa własnego wydawnic- 
twa prasowego, konkursu nauko- 
wego, oraz inne kwestje organi- 


| DZIAŁ LEKARSKI 
maa, K. Kraiewski na w ieem 


cy prywa nei Chmielna 55, tel. 267-532. 
Od 8 r.-9 w, Niedz, do 1, Wen, płc. skóry 
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ABC 
Dzieci „na garnuszku“ 


„Jak Francja ratuje i wychowuje dzieci bezdomne 


Dziecko „na garnuszku*! To 
znaczy dziecko porzucone przez 
matkę, którą  skolei porzucił 
mąż, dziecko, którego rodzice 


wyparli się, wyrzekli i ażeby %a- 
mydlić ludziom oczy i oszukać 
własne sumienie oddali na wy- 
chowanie, „na garnuszek“... „Gar 
nuszek* jest cmentarzem nie- 
mowląt, „garnuszek“ — jest do- 
lą dzieci - sierot i dzieci podrzut-, 
ków. 

Kiedy się protestuje uw | 
ograniczaniu liczby urodzin, zda- 
wałoby się, że pierwszym, zasad- 
niczym nakazem jest ratować te 
dzieci, które już przyszły na 
świat i śą bezdomne, bezpańskie, 
Nie, nie bezpańskie, bo przecież 
należą do Ojczyzny. Tak właśnie 
powiedziała Francja. 

Instytucja zwana „l'Assistance 
Publique“ zajmuje się zbiera- 
niem opuszczonych dzieci. Gro- 
madzi sieroty, znajdy, dzieci po- 
rzucone przez rodziców .i takie, w 
słosunku do których rodzice zo- 
stali pozbawieni praw. Do „I'As- 
sistance Publique“ ida także dzie 
ei, powierzone opiece sądowej. 


20.000 niemowląt 

Najpierw zbiera się je w schro 
nisku w Paryżu przy ulicy Deu- 
fert- Rochereau, przepis prawa 
nakazuje następnie, ażeby dziaci 
zostały umieszczone w miejscu, 
nieznanem rodzicom. Na szyjach 
maleńkich „bezprizornych* zawie 
sza się medaliki z numerem, z 
imieniem, a jeśli jest znane na- 
zwisko, i z nazwiskiem. Trzeba 
przecież zostawić trochę indywi- 
dualności niemowlętom, ułożo- 
nym setkami w wielkich halach 
centralnego zakładu. Niemowlę- 
ta są tak przecież podobne jedno 
do drugiego, a w l'Assistance 
Publique jest ich aż 20.000. Z te- 
go zwrotu dzieci zażądano tylko 
w 700 wypadkach, oddano zaś 
spowrotem rodzicom tylko 120 
maleństw. 
* Cóż się dzieje z resztą? Reszta 
jest rozsyłana do centrów wy- 
chowawczych właśnie na osla- 
wiony garnuszek. Ale ten „gar- 
muszek* we Francji kończy się 
często tem, że sierota zyskuje 
drugą matkę. Centra wychowa- 
mia — jak mówi uroczyście u- 
rzędowa terminologja, to popro- 
stu zasobne, uczciwe wsie fran- 
cuskie, gdzie zdrowe wieśniaczki 
są mamkami dzieci z l'Assistance 
Publique. Dziecko u mamki po- 
zostaje do 18 miesięcy. W prak- 
tyce zostaje dłużej. Kobiecie 
trudno odzwyczaić się od maleń- 
stwa, dziecko wchodzi do rodzi- 
ny, ażeby kiedyś później zostać 
nawet adoptowane. Potem — owe 
opuszczone paryskie dzieci zra- 
stają się ze zdrowem pokoleniem 
francuskiej wsi, pracują na roli, 
żenią się, wydają potomstwo — 
zaludnia się wieś, a oto przecież 
szło Francji, trwożącej się ubyt- 
kiem ludności. 


„Pełits - Paris" 

Jeden z takich głośnych ośrod- 
ków, gdzie żyją w chłopskich ro- 
dzinach „Petits-Paris*, stanowi 
Morvan. W  Saint-Saulge jest 
dzieci i mamek najwięcej. Około 
Saint-Saulge grupują się inne o- 
sady, gdzie również żyją mali 
Paryżanie. 

Kobiety z Morvan zajmują się 
karmieniem niemowiąt, przysyła- 
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nych przez |l'Assistance Publi- 
que. Niektóre posiadaja nawet 
odpowiednie dyplomy i wia- 
dectwa, odwiedzane są codzien- 


nie przez specjalną higjemstkę i 
przez lekarza, którzy objeżdżają 
autem swój okreg. Coprawda tak 
jest dopiero od paru lat, ale wy- 
niki zaznaczyły się prawie odra-| 
zu. Dawniej, kiedy właśnie od- 
dawano dzieci „na garnuszek“ 
kobietom zajmującym się wycho- 


wywaniem dzieci bezdomnych, 
śmiertelność wśród niemowląt 
wynosiła 92 proc. — teraz, gdy | 


zaczęto wysyłać 
śmiertelność spadła do 6 proc. 
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dzieci na wieś, | 


Mając osiemnaście miesięcy, 
dziecko opuszcza centrum wycho- 
wania i zostaje oddane rodzinie, 
która już teraz będzie się stale 
niem opiekować. Zdawałoby się, 
że to niełatwa sprawa znaleźć 
dom, zgadzający się na przyję- 
cie opuszczonego dziecka. 

Ale Morvan jest krajem drob- 
nej własności ziemskiej, gospo- 
dynie mają czas na zajmowanie 
się dzieciarnią, rodziny bezdziet- 
ne chętnie przygarniają dzieci, a 
tam, gdzie dom pełny dzieciaków, 
gospodyni powiada, że kiedy tyle 
gęb do miski, to i sierota się po- 
żywi. 


Dzieci, doszedłszy do lat 13, 


przydadza się w gospodarstwie, | 


a nie zostaną zepchnięte do roli 
służby, jakby to działo się w 
większych posiadłościach. Urzę- 
dowi opiekunowie dobrze znają 
rodziny  wieśniacze, którym po- 
wierzają dzieci i są przekonani o 
ich szczerem oddaniu i przywią- 
zaniu dla przybranego potom- 
stwa. W imieniu dziecka zawie- 
rają kontrakt z wieśniakami, 
dziecko według umowy staje się 
małoletnim pracownikiem rol- 
nym, naprawdę zaś — członkiem 
rodziny. 


Dzieci. z "Assistance Publique | 


lenia „mamek“. Teraz pracuje 
dla l'Assistance Publique, opie- 

jąc się przysyłanemi dziećmi, 

wniej zaś bywała mamką w 
bogatych rodzinach paryskich. 
Ma za sobą 50 lat służby i upoko- 
rzeń, Za młodu, kiedy miała po- 
| karm, wędrowała do Paryża i za- 
pisywała się do odpowiedniego 


biura, które umieszczało ją u ja- 
kiejś rodziny,  potrzebującej 
mamki. Zostawiała wówczas na 


wsi męża i swe prawdziwe dzieci 


i była matką dla małych Pary- 


żan. Później około pięćdziesiątki, 
nie mogąc już więcej karmić, za- 
|ięła się wychowywaniem , bez- 
domnych. 

— O, miałam już najrozmait- 


sze — mówi. — Szukałam ich w | 


przytułkach dla dzieci, wszędzie, 
gdzie widziałam napis: „Opuści- 
li mnie ojciec i matka, ale Bóg 
mnie nie opuści*. 

Nieraz nie otrzymywała żadne- 
| go wynagrodzenia, ale nie zwra- 
„cała na to uwagi. Dla małych za- 
wsze było coś na misie j starczy- 
"ło razowca. Wielu z wychowań- 
ców umarło. Ona zaś żyje, trzy- 
ma się dobrze, mimo podeszłego 
, wieku i jeszcze teraz dogląda ca- 
pei gromadki dzieciarni. 


— To ja powinnam była u- 


-— Już ' się szoyowalam — mó- 
wi — szarem mydłem, ażeby zo- 
stać prawdziwą dziewczynką z 
Morvandelle... 

Zezette zajęła u pani Darcy 
miejsce poprzedniej pupilki, któ- 
rą pani Darcy wzięła do: siebie 
jako piętnastodniowe niemowlę i 
| Paryż łączy się z wsią która została u niej do czwartego 

T chłela mat eo e „roku życia. Została wtedy zaadop 
daleko l'Yonne, Allard spostrze- | OWAL4 PZ EE 
ga. czworo dzieci. ssak Pennie Pt Rz; 

: Seb: Z TARO ..|święciła swe ywi 
(ap E 54 wór nich jakie pray | inię dobra dziecka, któremu życie 
que?* — pyta sam siebie. Pyta- zgotowaio piękną nagrodę za cięż 
nie uzasadnione, bo właśnie tu, 


ką dolę dziecka bez domu i ro- 
|do Morvan przysyła Paryż nad- 


dziców. 
miar. swego „zakazanego owocu*,| Ale to jest w Morvan wyjątek. 
Właśnie zbliża się matka. Al- 


Morvan nie lubi oddawać swych 
lard decyduje.się na .niedyskret- 


ne pytanie, ale spotyka go 'za-'| Morvan można znaleść szczęście. 
wód. Spoczątku zawód, potem — | Najczęściej dziecko 
| niespcdzianka. 

— O nie, to wszystko moje ro-;, wychowuje. L'Assistance 
dzone dzieci! Tylko ja, ja sama blique stara się przytem wybie- 
jestem z l'Assistance... Chowałam rać na opiekunki kobiety bezdziet 
się w sąsiedniej wiosce do 19 lat. ne, po pierwsze dlatego, że nie- 
Potem wyszłam zamąż za dróżni- ma możliwości konfliktu między 
kash -własnemi dziecmi, a wychowań- 

Matka. czworga maleństw nie cami, po drugie — daje to moż- 
szukała nigdy swojej prawdziwej ność opiekunce całkowitego po- 
| rodziny. „Matką“ była dla niej święcenia się pupilkowi z I'Assi- 
opiekunka, którą przeznaczyła jej'stance i stwarza w przyszłości du 


szę się, że cię widzę, „tatusiu”! 
| Potem odwrócił się do ściany i 
umarł. 
| Na wspomnienie zmarłego „,Sy- 
na“ staruszka zapłakała: — Nie 
pozwoliłam, żeby go zabrali z 
cmentarza, kupiłam mu wieczy- 
ste miejsce... 


nie różnią się-niczem od innych mrzeć. Ale, jak to się mówi, każ- ĮAssistance. Tak zresztą nazywa że szanse dla adoptacji. 


dzieci w rodzinie — czasem chy-, 
ba tem, że są pupilami przybra- | 


nej opiekunki i są lepiej ubrane. 
Oczywiście opieka zapewnia im 
wykształcenie, po skończeniu 
szkoły powszechnej zdolniejsze 
mogą kształcić się dalej. Ćhłop- 
cy Ì dziewczęta najwięcej jednak 


pozostają na roli i nieraz żenią staruszkę siedemdziesięcioletnią. ' 


się, czy wychodzą zamąż za dzie- 
ci rodziny, która ich przygarnę- 
ła. Pozatem l'Assistance Publi- 
que ułatwia im dostęp do różnych 
zawodów, z wyjątkiem... — wyją- 


tek jest określony przez prawo, stance Publique powierzyła jej 


dziewcząt opieka urzędowa nie 
może umieszczać w wielkich mia- 
stach na posadach bon do dzieci, 
a wogóle nie wolno oddawać ich 
do pracy w cukierniach, restau- 
racjach, hotelach i t. p. 


«raj przybranych matek 


Dziennikarz francuski, Paul 
Allard, jako wysłannik tygodni- 
ka „Vu“ odbył wycieczkę do „kra 
ju przybranych matek4 do Mor- 
van. Dzięki temu poznajemy tę 
sprawę nietylko w teorji, ale 1 w 
praktyce. 

Oto Allard spotyka w Chateau- 
Chinon 80-letnią wieśniaczkę; za 
pewnia go z dumą, że wychowa- 
ła już trzydziestu „petits-Paris'", 
Pochodzi ona z ostatniego poko- 


J._Jukowski 


MAŁY GARNI 


POWIE 


Nie, panie kapitaniel 
Znowu nie?! 


że tak... 
— Nie dlatego, że ja mówię, 


telegraficzny ? 
— Melduję posłusznie, jako, 


— Nie pytam, nie odpowiadajcie! Zresztą kazałem | 
stanąć, a nie stać. A to jest różnica, tak? Widzicie! Nie, 


umiecie odpowiadać! Przez te 
cna! Wogóle nie wiecie, co się 
kto śpi w mojem łóżku? 
— Hy, hy... pan kapitan; 
— Jak się nazywa? 


— Hy, hy... pan kapitan Tatarek? 

— Czego się śmiejecie jak żyrafa?! Ja śpię? Ja roz- 
mawiam z wami, więc nie mogę spać równocześnie. To 
wy tylko taką sztukę potraficie wyczynić. A co trzeba 


zrobić, gdy ten ktoś, kto tam śpi 


— Melduję posłusznie, śniadanie trzeba dać i... 


dego godziny są policzone... 
Wyraża w tem przysłowiu swój 
chłopski fatalizm, i tłumaczy za- 
razem miejski zwyczaj zatrzymy*= 
wania zegara, w chwili, gdy bieg 
godzin, wyznaczonych przez prze- 
znaczenie, dobiegnie kresu. 
| W Lorien spotkal znów Allard 


Trzy razy zarabiała w Paryżu, 
jako mamka, otrzymując wyna- 
'grodzenie, jak na owe czasy, nie- 
mal dla niej bajeczne, bo 100 fr. 
na miesiąc. Następnie l'Assi- 


chłopca, 
abaan 
| — Mój biedny mały — opowia- 
da — dumną miał naturę. Nie 
chciał, żeby wiedziano, że jest 
dzieckiem ż l'Assistance. Kiedy 
wrócił ranny z wojny, leżął w 
szpitalu w Chateau-Chinon.: Miał 
tam wszystko, czego mu było 
potrzeba, ale on chciał zobaczyć 
chatę, w której się u mnie wy- 
chował. 

— Chciałbym powiedział 
pewnego dnia — zobaczyć „ojca“. 
„Ojca“, to znaczy mojego męża. 
Nie łatwo go mogłam. odnaleźć, 
bo był na froncie, ale kiedy 
wreszcie przyjechał, zaraz po- 
szedł do naszego chłopca. 

Mały wziął go za rękę: Cie- 


opuszczonego przez ro- 


- 


60) | 
| 
| 


ZOŃ 


sobie, że 


ść 


— Bądź pozdrowiona szarotko zakopiańska pod... la- 
zurowem niebem Błotowa! Bardzo cię przepraszam, że, wreszcie zrobił to, co najmądrzejsze. No, a co jeszcze? 
cię cyganię z tym lazurem, bo niebo dzisiaj jak na złość | 
wygląda, jak ołowiana pokrywa, ale co robić? Wyobraź jak ci mówiłem. kiedy przyjechałeś, że najodpowiedniej- 
sze określenie życia tutaj, to: „codzień to samo“. To sa- 

— Nie, nie cyganisz — przerwał Dalecki — przy, mo, to samo, psiakrew!.. Bzdź zdrów, muszę już iść do 
tobie można nawet to sobie wyobrazić. żebyś wiedział. moich papierków i robić... to samo, co codzień. Adieu, 


lją swoich opiekunów wszystkie | 
dzieci z l'Assistance. Mówią „oj- 
CZEWMI „mamo“, potem, gdy Do- smierć, nędza, a w najlepszym ra- 
drosną zaczynają mówić „Mój WU zję zmarnowanie życia i gorycz 
jek“, „moja ciotka”, ale wkońcu | poczucia, że jest się dzieckiem 
wracają do dawnego „papa“ i bez domu, bez rodziców, bez na- 
„maman“. Wszystkie znów  opie- zwiska. 
kunki mówią o dzieciach z l'Assi- A . 

u “ ; Francuskie Morvan 
stance „maly“, „mala“,  „dzie- kład 
ciak“, Są zawsze bardzo zdumio- WB jay 
ne, jeżeli się spytać, czy uważają 
! dziecko np. za swego syna. Przy- 
brane zaś rodzeństwo ma dla ma- 
łego „petit - Paris'* uczucia bra- 
| ta, czy siostry. 
| Jeśliby w szkóle pozwolono so- 
lbie na jakąś aluzję w stosunku | 
do przybranego dziecka, „kije by" 
łyby w robocie”, -jak twardo 0-|! angielskiej 


Całość zaś jest wzorem, jak mo 


jest pięk- 


(b.) 


rewry 


‘starszy 


wychowanków. Wierzy,- że i wii 


|żna ratować dzieci, którym grozi | 


Nr. 340 == 


(zem się bawią dzieci? 
Dz.ś i przed 23 laty 


Życie prędko się zmienia. Fostęp 
techniki obejmuje wszystkie niemal 
jego dziedziny, ale tylko w niektó- 
rych spotyka się z zachwytem i u- 
znaniem; w innych pozostaje nicdo- 
strzeżony i zapomniany. Niewielu z 
nas zdaje sobie np. sprawę, jak bar- 
dzo zmieniły się zainteresowania 
dzieci i młodzicży. Toteż ciekawa by- 
ła niedawna ekspedycja trzech ber- 
lińczyków do wielkiewo magazynu 
nowoczesnych zabawek dla spraw- 
dzenia, co się zmieniło w tej dzie- 
dzinic w ciągu ostatnich lat. Ekspe- 
dycja dobrała się w ten.sposób, że 
jeden z nich miał lat 8, drugi 16, a 
trzeci trzydzieści kilka. Najmłodszy 
zaczynał się więc dopiero bawić, 
niedawno skońezył, a naj- 
starszy wspomina już swe zabawy 
z dużem rozrzewnieniem. Ci trzej lu- 
dzie zaczęli oglądać nowe zabawki. 

Małego zachwyciła najbardziej e- 
ektryczna kolejka z szynami, dwor 


cami, mostami, oświetleniem clek- 


š adoptowane | tryeznem i t. d. Nie potrafił się od 
jest przez rodzinę, w której się, niej oderwać. „Teraz, powiada, nic 
Pu- chcę jeszcze dostać tej zabawki, bo 


jak się coś zepsuje, to nie potrafię 
naprawić, ale ja się tego wswystkie- 
go prędko nauczę”. Starszy chłopiec 
patrzy się natomiast na zabawkę 
sceptycznie. On chee zostać opty- 
kieni, eo go tam obchodzą iakieś za- 
bawki techniezne. Zrobić ich sam nie 
potrafi, a bawić się gotowami nie 
warto. Ciekawi go natomiast zbiór 
małych tanków, aeroplanów, żołnie- 
rzyków, armatiek i t. d. Naczytuł się 
dażo książek wojennych i uważa, że 
możnehy świetnie odtwarzać bitwy 
z wielkiej wojny. On oczywiście ro- 
bić tezo nie bedzie, bo jest już za 
stury (16 lat!), ale owszem, to jest 
dobra zabawka. 

Jeszcze inaczej zapatruje się na 
zabawki najstarszy zwiedzający. Je- 
ro zachwyca najwiecej pomysłowość 


|i precvzia zepawcek. 


T POZYNKOWYOTORA WZYWA ZO CZES L EO 


Tanki anoielskie zdały erzamin 


W okolicach Salisbury odbywa-|rowe, złożone z jednego wielkie: 
ły się niedawno angielskie : ma- | yo ciężkiego tanka, dwóch śred: 
tanków, które wzbudziły |njich i *-dwóch zupełnie ..łekkich. 
zachwyt całej prasy fachowej takj w pewuym momencie grupy te 
jak i zagranicznej. | uderzyły ze wszystkich stron na 


świadczył "Allardowi jeden zj Problemem manewrów było gwał! miasto. Największe trudności 
wieśniaków. towne i niespodziewane  zdcby-|przedstawiało stałe utrzymanie 
` 1 cie miasta, położonego poza stre- łączności, ca zresztą zostało osiag 
| Mała Zezette A < : A SR TN 


Czy dzieci wiedzą, czy domyśla rum produkcji amunicji, a rów- 
lią się, że nie są prawowitemi |nocześnie ważnym węzłem kole- 
dziećmi? W każdym razię jedno; jowym. Atak miał być przepro- 
z nich chyba napewno spostrze-| wadzony przy pomocy brygady 
gło się, że nie pochodzi z Nor- tanków i eskądry samolotów. Do- 
van. To mała Zezette. Zezette jesti wódca grupy atakującej podzie- 
czarującą murzyneczką, o kędzie- lił swoje siły na trzy dywizje 
dzierzawych włosach, powierzoną |tanków, które miały uderzyć rów 
opiece pani Darcy, w Buteaux. nocześnie z trzech stro. 

Zezette nie jest zadowolona W czasie samego natarcia tan- 
koloru swej skóry, ki podzieliły się na grupy napo- 


z 


fą walk i będącego rzekomo cent- | nięte. 


Obrona miasta składała się 4 
brygady piechoty i dwunastu 
specjalnych dział przeciwtanko- 
wych. Manewry wykazały, że w 
tych warunkach opór miasta 
mógł trwać tylko bardzo krótko. 
Dziala okazały się dla tanków 
bardzo maio niebezpieczne, zosta 
ły one zaraz po odkryciu uniesz= 
kodliwione 


jest ono lazurowe... 


} 


jak mnie ubawiłeś twoją rozmową przed chwilą. To:tak, caro mio! 
codziennie urozmaicasz sobie poranną toaletą? 


— Tak, to prawda, szkoda go było i cieszę się, że 


— Pozatem, reszta, to taksams, jak byio. Pamiętasz, 


Po jego wyjściu zapukał do drzwi ordynans i wsue 


— Czasem. To swego rodzaju gimnastyka dla mnie. | nął głowę. zaciekawiony widocznie, kto śpi w łóżku jego 


Tak jest, panie kapitanie, jak pan kapitan mówi, i Taki samotnik, jak ja, mógłby zapomnieć, jak się 
kiem obraca. Ale jak ty się czujesz? 

— Dziękuję ci, dobrze, tylko trochę strach mię obla- 
tego, że tak jest rzeczywiście! Czemu stoicie jak słup tuje na myśl, że wejdę między ludzi. Nie wiesz czy...? 

-— No, no! Znowu?! 

Tatarek pogroził mu palcem. 

— Już, już nie będę! Powiedz mi jeszcze, co się tu 
amieniło od czasu mego wyjazdu? 

— Prawie, że nie. Co się tu może zmienić? — Cho- 
ciaż, pardon, jest coś, coś, co cię ucieszy napewno, tak 
jak i mnie. Otoż, ktoś się zmienił i to tak. że go nie 


päi 


że się uginają, ale dla- 


że pan kapitan kazał... 


śluby zbaranieliście do | 
dzieje. Powiedzcie mi, 


poznasz! 


— Któż taki? Zaciekawiasz mię? 

— Kto?! Tośko Lewik. Tak, mój drogi! 
'wszystkiem usankcjonował związek z Heleną, to raz. 
A dwa, przestał... tego... — Tatarek psztyknął palcem; 
w szyję — „i to zupełnie. Teraz to już, bez reszty, arcy- | szczęście było, to przesiedział tak całą noc. Żeby tak, 
gdzieś w dużem mieścić, toby pan poszedł rozerwać „się 


porządny 
— Był 
— No, 


teraz, obudzi się? No?! 


jĘZY* : 


meldował służbowo: 


dnie. 
— Dobrze! 


Przede- 


temu, jak to z panem 


i poczciwy chłop. 
nim i przedtem! — wtrącił Dalecki. 
tak, ale te od czasu do czasu „szmirowania* 


trochę, a tu co? 
— A wy, żołnierze, 


— Aaaa! Nareszcie goś wiecie! Tak, śniadanie dać! szkodziły mu. Ale to głupstwo, ważniejsze jeszcze coś, tał Dalecki. 


Dobrze! Odtrąbiono! Wróć! Dawajcie bluzę... 


co jest następstwem tych dwu zmian, a mianowicie zde- 


pana. Żobaczywszy Daleckiego, wszedł do pokoju 1 za 


-— Panie kapitanie, melduję się posłusznie jako or 
dynans pana kapitana Tatarka i jako, że mam dać śnia- 


— A'czemu to ws pan kapitan «rano brał do galopu? 
pewnie często to was spotyka? — zapytał Dalecki, gd) 
ordynans wniósł śniadanie. 

— Ale gdzietam! Jabym chciał, żeby to często było, 
bo to znaczy wtedy, że pan kapitan ma dobry humor, 
ale to się rzadko trafia. Zwykle pan kapitan nic nie 
mówi. Przyjdzie, siądzie, o, tutaj w tym fotelu i gdzieś 
tak patrzy przez okno i patrzy, a co on tam widzi, jak 
tam eiemno?! I mnie wtedy strasznie żal pana. Parę dni 


porucznikiem Flączkiem to nie- 


jak się czujecie tutaj? — zapy- 


— Co nam? Głupstwo, odsłużymy swoje 18 miesięcy 


Rozmowa urwała się. Ubrany już do wyjścia, wszedł cydował się przenieść stąd. Dostał już jakąś posadę, i wracamy do domu. A pan kapitan, to już 8 lat tak sam 


go słowami: 


6.36 wf. (dział miejski i liter.-art.) 


i e, T r > R) 
iniejszy tam, niż tutaj, gdzie się marnował. 


6 66.62 


naczelny); 
Sekre- 


;6.66.53  (międzym'astowy). 
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